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NOWA
Oddzielny .lumer iz ostatn im  trzec h dni) „osztuje 10 h.. z p r z e s y kar0|a Lu. 
we Lwowie w Biurze dzienników A Olszewskiego ulica Kilińskiego Z j rionn , ■

dwika 9. do nabycia po 12 h. 1 ’ r r n n m r r a t f  p r z i / j m w e  s i r. . , . . .  v .„nnifl i iiłseratY) uprasza się
Listy  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na p renum eratę  i ogłoszeni m e f t a n k o w a n y c h
nrdsy łać  franco do Administracyi ,.N. R e f o r m y  w Krakowie. -- L1S

n ie przyjm uje się.
Rękopisów nadsyU inych  li, dane,,a nie zier  _ . k& 1Q

A d r e s  R e d a k o y i  i  A d m i n i s t r a o y i : „N . R e f o r m a 1 u l. J a s *
T e le f o n  R td a k c y i N r  41, A dm in istraoy i

REFORMA
Ppbiiumepatę przyjmują:

zam leJo O O jv ą : Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m le js o o -  
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynkn. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Snkiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera,  ul. Karmelicka 18. — Z a m ie js o o w ą  p r e n u ­
m e r a tę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura  dzienników: we L w o w ie  Ludwik Plohn, ni. Ka­
rola Ludwika 11. S. Sokołowski. -  W P r z e m y ś lu  Heszeles. — W  J a r o s ł a w iu  L. strassberg. 
W  W ie d n iu  pp. Haasenstein & V’ogIer (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — .A. Oppelik. R. Mossc (także w Berlinie Hambuigu, Monachium 
i Norymberdze). — Herm ann Boldsohuiicd. M. Pukes Nachf.. H. Schale^, .J. Danneberg. — 

W P a r y ż u  Bpciete Mutuelle de Publici te A. L o r e t t e ,  airecteur, Rue Caamartin ,  HI. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya,  Kraków. Jagiel lońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem ^petit i za pierwszy raz 20 h. za każdy następny raz po 10 h. — N a d e ­

s ł a n e  po eiu h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — G ło s y  p u b lio z n e  
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od w ie rsza . -  £ i . ł ą o z n lk l  do ,.N. Reformy" (prospekty cyrkuł arze. ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za renę 2 k >r od I(10 egz. dla  zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. d la  miejscowychprennm. 

Naieżytośe należy naprzód nadsyła1' przekazem pocztowym.

Napaść, czy obrona?
K r a k ó w ,  14 stycznia.

N ie potrzebow ał przechw alać się hr. Biilow, 
że je s t spadkobiercą idei B ism arcka. Zoyt wy­
raźnie naśladu je  on tego „najw iększego męża 
N iem iec", aby w tym  kierunku  istn ia ły  w ątp li­
wości. H r. Biilow je s t  m a ł y m  naśladowcą 
w i e 1 k i e g  o... dem ona now ożytnych Niemiec,

J e s t  m a ł y m  jego naśladow cą, bo s ta ra  się 
zużytkow ać jego strony  najsłabsze jego systemu 
naśladu je  swego m istrza w in trydze, obłudzie, 
perfidyi, —  ale sam nie tw orzy ani nowej my­
śli politycznej, an i nowych śiodków  do jej P o ­
prow adzenia. N aśladuje B ism arcka tam , guzie 
on okazał się bardzo małym w wielkich zada­
niach p aństw ow ych , je s t  w ykonaw cą utopij 1 
m aniactw a rozpartego  b u tą  krzyżacką satrapy- 
B ism arck rzucił pod adresem  Polaków hasło: 
„ a u s r o t t e n " .  Um arł: zostało hasło , z°s a 
Polacy. H r. Bulów sięga znowu po Ł'1"'32̂  
hasło. Umrze o n , zostanie hasło, — zoS 
Polacy. • n;c

H r. Biilow nie powiedział nam wCZ°ba gZt u- 
nowego, Chw yta się znanych, zbrukanycń o ł 
czek Bism arkowskich. T en  m istrz zako
tw ó icą  pomysłu przedstaw ian ia  Polaków,» J 
napastników , Niemców, jako niewinne 
napaści. D la św iata  Niemcy miały b
s tro n ą  atakow aną, „ag itacya  w M kop?rr  Bulów 
ła  straszakiem  na swoich i obcy m-• • .
w yciągnął z Bism arkow skiego arcbI' ! ^ 1 ktl  
s traszak a ; nie licząc się z postęp® ,l > “ njm Q 
ry  już naw et wróblom pozwoli* sus

u n ec j e s t  rzeczą , z a s ła n y  ki m ugzą dac

Si« K i r f m  - . i r S e l M a i
p o to D jm ^ w ^ g M f - ^ a s W o w e j  i k u ltu ra lnej

ostan ie  w  P ozn ań sk iem  n a  ro li tak , ja k  u trzy ­
m ał się  P ^ y  sw oim  . z a c n i e ,  ję z y k u  i re lig ii, 
na Ś ląsku  prusk im  i a u stry a ck im . H r. B ó lo ­
w e wi n ie w y sta rcza  teu  s ta n  rzeczy , bo ary- 
sU k ra cy a  n iem ieck a  —  ja k  s ię  p ok azu je  —  
n iew ie le  sk u te c z n ie jsz y m  je s t  czy n n ik iem  na  
zagrożon ych  p o steru n k a ch , od p o lsk ie j. —  N ie ­
m ieccy  m agn aci u ie  sp rzed a ją  w p raw d zie  z ie ­
mi w  P ozn ań sk iem , le c z  n a  n ie ] n ie  m ieszk a ją , 
i d la tego  K anclerz p rop on u je  żak u p n o  aom en  
pańLtw owych, tw o rzen ie  m ajoratów .

Na plany w zm ocnienia niem ieckiego stanu  
kupieckiego odpowie hr. Biilowowi naród pol­
ski. N i e  b ę d z i e m y  k u p o w a ć  w a s z y c h  
t o w a r ó w !

Kto napada, a k to  się broni —  sąd o tern 
wyrobi sobie E uropa, a P o lska  bronić się je ­
szcze po trafi. N a zdław ienie je j hr. Bulów je s t 
za mały. Jego  n astępcy  usłyszą jeszcze echo 
słów ks. S tychla, w ygłoszonych w czora j w Sej­
mie pruskim ; N i e  b o i m y  s i ę  n i k o g o !

egzystencyi p f f  kilka"-milionów Polaków! -  
Czyż tw ierdzenie to nie ubliża potędze N ie­
m iec? Czy kanclerz  wierzy w łasnym  słowom ? 
Tym fałszem zasłania się on raczej, ja k  p a ra ­
solem, aby nie ukazać tw arzy  napastniK a, rzu ­
cającego się na ofiarę dla tego, że uważa ją  
za słabszą. JeG io  krw iożerczość i łakom stw o 
dzikiego zwierza, k tó ry  czyha na połów naw et 
wtedy, gdy me je s t głoany. A P rusy  są w do­
datku sieczn ie  głodne.

Poci6^ ^  a za iste  może newność, że ha- 
katyz®  -P1 “**•* je s t  w ułanie w y  m yśleć no- 

ch Ar0dków w ytępienia polckości ponad te, 
• i  nż dawno w ylęgły się w głowie Bis- 
jak ie  ju , j milionów rzucił on na wykupno 
m arcka. •

w ylęgły się w głowie 
m ów  rzucił on na  wyk 

i sku tek  nie odpow iedział ocze-
ziemi PO «  jspełna 4 tysiące  głodnych P ru- 
kiwaniom- igki(h zagonach, są  całym dorob- 
saków  na P . ko]onizacyjnej polakożerczego 
kiem polity* gjiiow wzm acnia te  posterunki, 
kanclerza. łlr< koły, germ anizu je  kościoły dla 
buduje uowe Łkjcb. A le możemy być spo
emisaryuszów p nie da gj(. wyzuć z o jczystej
kojni- Lud P0,s* 1 ’ - ^  “ -------- - -

Z iem i’ An W®  -choćby do W na posterunku, 
tąd  trzym a « jes te t tegosam ego powiedzieć 

Nie f j  w ł a s n o ś c i  w Poznańskiem . 
o 1  tw ie rd z ił  fak t dla nas p izy k iy , że
Hr- Bulów  stw  większej
w i ę c e j  u 1 y  ,

• przeszła  t

’ ° 'Bismarck" nie bardzo się a  BismarcK 3_. do Mo.

Torami Bismarcka.
W ielka dyskusya w spraw ie polskiej toczyła 

się w czoraj w B erlin ie  w Sejmie pruskim  nad 
'n te rp e lacy ą  h ak a ty stó w  i K oła polskiego. J a k  
już z w czorajszych naszych telegram ów  w ia­
domo, uzasadn ia ł p ierw szą z tych  in terpelacy j 
narodowy-libei ał H  o b r  e c h t , ' polską ks. J a ż- 
d ż e w s k i , k tó ry  w ygłosił przy te j sposobno­
ści św ietną mowę.

D ługą, oardzo długą mową odpow iedział na 
te  obydw a przem ów ienia k a n c l e r z  h r .  B u ­
l o  w. Z tego, co w czoraj już z jego mowy przy­
niosły nam telegram y, wiadomo, że kanclerz 
przyznał, „ iż  k a r a  c i e l e s n a  n i e  p o w i n ­
n a  b y ć  n a d a l  u ż y w a n ą  p r z y  n a u c e  
r e l i g i i " .  Chłosta, w ym ierzona dzieciom wrze- 
śn 'eńsk im , zbyt w iele kosztow ała Prusaków ; 
po głębszym  nam yśle postanow ili k^em  nie 
uczyć nadal n i e m i e c k i e j  religii.

W iedeńsk ie  „B iuro  korespondencyjne" prze-

P. pojedzie ani do Monaco, ani 
on -gdeńśkiego Jockey-K lubu. On do-

w łasności
i fam  i ii 7 w  ręce  n iem ieck ie .

z iem sk iej p rze sz ła  ta  ]I je dobra-< kom i.
p o sp rzed a w a n o  w ięc  j bardzo sit
sy i k o lo n iza cy jn e j, # ism "rcf  , i eCie  do Mo- 
p om ylił. p rzep ow iad ając- „P lsk i ch ł 0 p
n a c o “... N ie  p rzeczu w ał jed n a  ,

syła nam  z przebiegu w czorajszego posiedzenia 
Sejm u p rusk iego  następ u jące  szczegóły:

„Uchwalimy jeszcze więcej środków pań­
stwowych !“

K anclerz  hr. Biilow mówił w dalszym  ciągu:
D la mnie is tn ie je  ty lko jed n a  polityka, tak , 

ja k  is tn ie je  d la  mnie tylko jeden  nierozdzielny 
naród niem iecki. Chociaż na ogół żywię pm<- 
konauia  wolnomyślne, w kw estyach narodow ych 
nie znam żadnych żartów . N a W schodzie na­
szym nie chodzi o kw estye wyznaniow e, lecz 
o kwestye. n a r o d o w o ś c i o w e .  D zięki nam 
pow stało w m iastach na W schodzie polskie 
m ieszczaństwo, lrtóre obecnie objęło przew o­
dnictw o w polskiej a g ita c ji, prow adzonej w 
sposób ranatyczny . Do tego przychodzi i je ­
szcze polska kom isya koiouizacyjna, k tó ra  stoi 
w najściślejszym  zw iązku z w i e l k o p o l s k ą  
a g i t  a c y ą.

Pożałow ania godnem  jest, że nasze prowin- 
cye wschodnie są widownią w alk  narodow o­
ściowych. Poniew aż w alka z Polakam i z o s t a ­
ł a  n a m  n a r z u c o n ą ,  mamy ty lko dwie 
ew entualności: a l b o  b e z  w a l k i  d a ć  s i ę  
z w y c i ę ż y ć ,  a l b o  b r o n i ć  s i ę .  Nie mo­
żemy dopuścić do tego, aby korzenie prusKiej 
siły zm arniały. K w estya polska nie jest jedną 
z najw ażniejszych, ale je s t bardzo w ażną kwe- 
styą, od której uregulow ania zawisłym  je s t 
rozwój w najbliższej przyszłości naszej o jczy­
zny. Trzym am y się silnie naszej polityki i e- 
w cntualnie j e s z c z e  w i ę c e j  ś r o d k ó w

p a ń s t w o w y c h  u c h w a l i m y ,  aby pomódz 
szczególnie niem ieckiem u stauow i chłopskiem u, 
abj; poprzeć przem ysł i urządzić garnizony.

Obok tego, jedną  z koniecznych, najg łów niej­
szych rzecz3r, je s t  także  podniesienie k u ltu ry  
W schodu. G d z i e  n i e m a  i d e a ł ó w ,  t a m  
N i e m i e c  ż y ć  n i e  m o ż e .  Spodziewam się. 
że w ystarczą  nam is tn ie jące  ustawy. Nie w ą­
tp ię  w lo jaiuość posłów, zasiadających w Izbie, 
jednakże  proszę panów, b y ś c i e  n i e  w ą ­
t p i l i  w n i e l o j a l n o ś ć  p o l s k i e j  a g i  t a ­
c y  i. —  N astępnie  odczytał hr. Bulów artyku ł 
jednego z pism  lwowskich.

W pierw szej linii —  mówił daiej —  musimy 
się o to  sta rać , aby ży jący  już w owych oko­
licach Niemcy zostali, o ile możności, z a trzy ­
mani, aby ekonom iczna ich siła  wzmocniła się, 
aby w prowadzono niem iecki żywioł do m iast 
i wsi, popierano go i em igracyę jego, o ile 
możności, pow strzym yw ano. —  N ajw ażniejszym  
środkiem  do osiągnięcia tego celn je s t  dalsze 
prow adzenie świadom ej p o l i t y k i  k o l o n i -  
z a c y j n e j .  O siedlenie niem ieckich chłopów 
w  prow incyach wschodnich, ja k  to od la t 15 
już się dzieje, ma być podstaw ą dla rozwoju 
zdrowego stanu  chłopskiego. W  prow incyach 
wschodnich osiedlenie niem eckich rolników  ma 
przeszkodzić temu. aby  stosunki narodow ościo­
we jeszcze bardziej, niż to dotychczas się s ta ­
ło, zm ieniły się na  n iek o rz jść  Niemców i aby 
k u ltu rę  k ra jow ą przez konsekw entną koloniza- 
cyę podnieść, dalej, aby Niemcom w owych 
okolicach umożliwić i u łatw ić byt. —  N ieza­
chw ianie będę się trzym ał dalszego system a­
tycznego popieran ia  niem ieckiej kolonizacyi 
w P rusach  W schodnich i Poznańskiem . Będę 
się s ta ra ł przyspieszyć jeszcze je j działanie, 
a gdyby w yznaczone na ten  cel fundusze zo­
sta ły  w yczerpane, przedłożę panom n o w e  
p r o p o z y c y e  do uchw alenia dalszych , je ­
szcze w i ę k s z y c h  ś r o d k ó w ,  na  poparcie 
tych ku ltu ra lnych  i narodow ych czynników .—  
Oook polityk i ko lonizacyjnej, koniecznem jest 
także  u trzym anie i wzm ocnienie istniejących
już tam że osad chłopów niem ieckich, na koszt 
państw a. W szystk ie  dążności do wzmocnienia 
niem ieckiego s t a n n  c h ł o p s k i e g o ,  Jo dal­
szego rozwoju stow arzyszeń  rolniczych i k re ­
dytow ych skierow ane, oraz m ające na celu 
poparcie  ku ltu ry  krajow ej i podniesienie ko- 
m unikacyi, zna jdą  u nas najenergiczniejsze po­
parcie. *> ■ ■

W ie lc e  w ażnym  j e s t  ta k że  w  ow ych  oKon- 
cach  ż y w io ł w i e l k i e j  p o s i a d ł o ś c i ,  w  mm  
w ład ze  p a ń stw o w e  zn ajd u ją  s iłę  pom ocniczą  
w e w sp óln ej p racy  na  polu autonom ii. W  p ro­
w in c j i  p o zn a ń sk ie j w ie lk a  p osiad łość , t. j. po­
s ia d ło ść  ponad lo o  n ek tarów , znajduje s ię  
t y l k o  n i e c o  w i ę c e j  (!) p o n a d  p o ł o w ę  
w ręk a ch  n iem ieck ich . Mimo to  w pływ  w ie l­
k ie j p o s ia d ło śc i n iem ieck ie j w P ozuańsk iem , 
pod w zg lęd em  ekonom icznym , ku lturalnym , a 
s z c z e g ó ln ie  p o l i t y c z n y m  je s t  stosunkow u  
bardzo m ały . P r zy czy n ą  tego  z ja w isk a  je s t  
fak t, ż e  w ielK a p osiad łość  zn a jd u je  s ię  po w ie l­
k iej c z ę śc i w ręk ach  ludzi, m ieszk a jących  po­
za  p r o w in c ją  p ozn ań sk ą , i że  p osiad łości te  
le ż ą  rozrzu con e pom iędzy posiad łościam i pol- 
sk iem i, a  w ięc  brakuje im te g o  s iln eg o  zw ią z­
ku z n iem ieck o śc ią . D a lsz ą  p rzy czy n ą  m ałego  
w p ły w u  n iem ieck iej w ie lk ie j p osiad ło śc i je s t  
to, że  p rzech od zą  one n ie z w y k le  często  z- rąk  
do rąk, jak to s ię  d zia ło  w  u b ieg łem  stu lec iu . 
D la te g o  ze  stron y  p a ń stw a  n a leży  s ię  u siln ie  
s ta ra ć , aby ten  żyw io ł, ta k  w a żn y  d la u trzy ­
m ania  n iem ieck o śc i, w zm ocn iono pod w zględem  
ek on om iczn ym  p r z e z  p o w i ę k s z e n i e  d o ­

m e n o  w i p r z e z  z a ł o ż e n i e  m a j o r a t ó w  
(fideikomisów).

R ęka w rękę  mnsi z tera iść w z m o c n i e ­
n i e  n i e m i e c k i e g o  k n p i e c t w a  w m i a ­
s t a c h .  Z tych m iast zrobimy, o ile ich w iel­
kość i znaczenie będą się nadaw ać do tego. 
środow iska życia niem ieckiego. W łaśn ie  w m ia­
stach polskich rozw inął się stan  średni i p rzy ­
czynią się bardzo do polonizacyi, dlatego je s t 
koniecznem  przez wzm ocnienie niemiecKiego 
m ieszczaństw a w tych m iastach, stw orzyć silny 
niemiecki stan  średni. M ógłby on stw orzyć wał 
ochronny przeciw  niebezpieczeństw u poloniza­
cyi, i byłby dość silny, by m iasta te  mogły 
zatrzym ać nadal swój niem iecki ch arak ter, lub 
gdy go straciły , mogły go znów odzyskać. Na­
leży tu  szczególnie popierać także osiedlanie 
niem ieckich rękodzielników , małych przem y­
słowców i knpców, aby przem ysł niemiecki, 
tam, gdzie znajdzie w arunki rozwoju, przez u- 
rządzenie przemysłowych zakładów  naukow ych 
się rozw inął. D alej należy budować d o m y  
n i e m i e c k i e  dla tow arzyskich zebrań Niem­
ców. W ielkiego znaczenia nab ie ra  także  pod 
tym  względem ożywienie m iast p r z e z  g a r ­
n i z o n y .  Cieszę się. iż mogę donieść panom, 
iż J .  Ces. Mość cesarz i król, rozporządzeniem  
gabinetowem  zarządził, by od dnia 1 kw ietnia 
b. r. w W  r z e ś n i i Ś r e m i e  wybudowane 
zostały  barak i, każdy dla jednego batalionu 
piechoty.

Stanow isko niem ieckich urzędników  na W scho­
dzie je s t honorowem i pełnem  odpowiedzialno­
ści. Tylko tacy  urzędnicy są tam  pożądani, 
k tórzy  są świadomi tej swojej odpowiedzialno 
ści. — N a d a n i e  p o s a d y  u r z ę d n i k a  w 
t y c h  p r o w i n c y a c h  m o ż e  b y ć  u w a ż a ­
n e  z a  o d z n a c z e n i e .  Należałoby też pomy- 
ś leć^ czy  nie trzebaby  urzędnikom  tam tejszym  
przyznać dodatków  do ich płac. B ardzo ważne 
są  także  prace k u ltu ra lne  w cej p ro w in c ji; — 
j a k  w y b u d o w a n i e  m u z e u m  w P o z n a ­
n i u .  b u d o w a  t e a t r u ,  p r o j e k t o w a n e  
u r z ą d z e n i e  z a k ł a d ó w  d l a  s z e r z e n i a  
s z t u k i  i n a u k i .  Mówca spodziewa się, że 
w szelkie praw a w yjątkow e nie będą potrzebne. 
Rząd ma nadzieję, że jeżeli potrzebow ać bę 
dzie na powyższe cele w iększych funduszów, to 
Izba poprze go w tem. Ju ż  te raz  można p rze­
w idzieć potrzebę podwyższenia funduszu dyspo- 
zycyjnego na te  cele.

W obec Pol«k"W postępuje się sp ra­
wiedliwie, potrzeba jed n ak  zachow ać pewne 
granice. P ro w in c je  te  muszą z a c h o w a ć  nie­
miecki ch arak ter. N astępnie  wspom niał hr. Bu­
lów o dem onstracjach  studentów  polskich ua 
uniw ersytecie berlińskim , i dodał, że musiano 
je  surowo skarcić, aby zapobiedz ich ponowie­
niu się. Rząd w spraw ie stosunków  narodo­
wych na wschodzie n i e  z b o c z y  z t o r ó w ,  
k t ó r e  w y z n a c z y ł  B i s m a r c k ,  najw ięk­
szy mąż Niemiec. (Żywe oklaski). N iebezpie­
czeństwo na wschodzie da się usunąć tylko 
przy wspólnej pracy w szystkich Niemców, k tó ­
rzy powinni pam iętać, że nie mogą się dać 
wyzuć z praw  do prowincyj. odziedziczonych 
po przodkach. (Oklaski),

„Nie przekroczono miary".
Po kanclerzu zabrał g łos mlmster oświaty, dr

Studt, i om aw iał zajścia  we W rześn i. W yw od ził on, 
że zarząd os w iaty  postępow ał z najw iększem  um iar­
kowaniem  i z najw iększą  ży cz liw ością  wobec ca ł­
kiem n iesłych anej prow ok acji ze w szystk ich  stron.

M uszę skonstatow ać —  m ówił m inister —  że  
dzieci w ładały ju ż  tak dalece język iem  niem ieckim , 
że m ogły odbierać naukę w język n  niem ieckim .

W sz y stk ie  należały  jnż do k las w yższych i zadania  
niem ieck ie w ypracow yw ały prawie bez błędu, jak  to 
przy rozpraw ie skonstatow ano. A n i  u j e d n e g o  
d z i e c k a  n i e  p r z e k r o c z o n o  m i a r y ,  d o ­
z w o l o n e j  p r z y  k a r a c h  c i e l e s n y c h .  N a­
turalnie ten  skrom ny m ateryał nie w y starczy ł P o ­
lakom i m usieli szukać e f e k t ó w  t e a t r a l n y c h ,  
petycyj m asow ych i t. d.. aż w reszcie  przyszło do 
tego, że na całym  W schod zie  za >anowało ogrom ne 
w zburzen ie. G dyby chciano uw zględn ić  dążenia P o­
laków , to nie m ogłooy to nastąpić bez p o w a ż n e ­
g o  z a c h w i a n i a  o r g a n i z m u  p a ń s t w o w e ­
g o ,  aloov,iem  człow iek  sta je  się  tukim , jakim  go  
w ychow ują.

„Niemiecka kultura jest ważniejszą".
Pos. Fritzen V. Borken, Z centrnm wywodzi, 

że Polacy mają prawo państwowe tak, jak każdy 
inny naród. Byłoby to sprzecznem z prawami bo- 
skiemi i lndzkiemi, gdyby chciano im te prawa n- 
krócić, ale za to mają oni także obowiązek cznć 
się poddanymi króla pruskiego i „oddać królowi 
to,e |co jest królewskiego" a n i e  w y s t ę p o w a ć  
p r z e c i w  p a ń s t w a ,  s z c z e g ó l n i e  z a ś  
w s t r z y m a ć  s i ę  o d  w s z e l k i c h  a g i t a c y i  
w i e l k o p o l s k i c h .  Z drugiej strony także liczne 
stowarzyszenia a w szczególności stowarzyszenia  
niemieckie mają wszeiKi powód strzedz się zbyt 
wielkiego napięcia stosunków zw łaszcza w kw esty­
ach wyznaniowych i nie łączyć ich z kwestyami 
politycznemi.

Stronnictw o m ówcy ma zupełne zanfauie  do rzą­
du, który mnsi zwrócić baczniejsze  oko na organa  
podwładne. Mamy także w ielk i szacunek , pow iadał 
m ówca, przed polskim i olbrzym am i dneha i arty ­
stam i, a l e  n a s z a  k u l t u r a  j e s t  p r z e c i e ż  
w a ż n i e j s z ą  i w i ę k s z ą ( ! )  b ę d z i e m y  t e ż  
p o p i e r a ć  d ą ż n o ś c i  d o  j e j  p o d  n i e s i e -  
n i a (i). N ie  chcem y, aby kato lick ie  dzieci n iem ie­
ck ie  były polonizow ane, a l e  t e g o  t a K ż e  n i e  
e b e ą  p r z e c i e ż  i P o l a c y .  (W rzaw a).

W  Rosyi istnieje przepis, że nauka religii ma 
się odbywać w językn polskim, dlaczego my więc 
nie mamy tego także czynić? — Jak dłngo istuieje 
polski kościół, jak długo kazania głoszone są po 
polsku, jak dłngo komunia i spowiedź udzielane są 
w* polskim języka, tak dłngo zakaz nauczania re­
ligii w językn polskim jest niemożliwym. Zadowo­
lony naród na naszych granicach wschodnich może 
dla nas mieć w niebezpieczeństwie bardzo cenną 
wartość.

„Możemy was zasymiliowag".
Konserwatywny poseł B e i d e b r a n d  zapewnia, 

że każdy Niemiec na Wfcbodzie, jakgteż rząd może 
być pewnym, że każdy konserwatysta bedzie go po­
pierał. W  każdym razie byłoby praktyczniejszem, 
gdyby S e j m  g a l i c y j s k i  we własnym domn 
zrobił porządek. Zwracając się do Polaków, pow ie­
dział mówca: „Panowie samiście powiedzieli, że
czas ten może jest niedaleki, kiedy wschodnie pro- 
wineye tylko jeszczŁ nominalnie należeć będą do 
Prns. Tak. panowie, któż was. którzy nazywacie się 
uciśnionymi, zrobił tak silnymi ekonomicznie i n ie­
zawisłymi. jeżeli nie państwo pruskie? Z m i e n i ć  
P o l a k ó w  n i e  m o ż e m y ,  a l e  m o ż e m y  i c h  
z a s y m i l o w a ć ,  jak np. Litwinów i Serbów' łu ­
życkich, a także jak do 30  lat wstecz, Górnoślą- 
saków. Jeżeli rząd ma taki cel, to może liczyć na 
nasze poparcie". (Oklaski i sykania).

„My się nikogo nie boimy".
Poseł z Koła polskiego ks. S t y c h e l  przyznaje, 

że Anstrya nie może być wzorem dla Polaków w 
Prnsiecb. N a s z e j  n a r o a o w e j  e g z y s t e n c y i  
n i k t  n a m  n i e  w e ź m i e .  Co prawda, nie mamy 
politycznej egzystencyi, ale ndzielanie nanki religii

Dwór w Haliniszkach
przez 

E m m ę  Je le ń ska

52 (Oiog dalszy)- 
A c h a n a  Paulinko,

„zg w tem.

Ą a i s s j s s  Ali“ ' ibJjozpocząc rozmowę. hra.

1 8obi?e a i ? kŻe-  Jn* oawet i ^  Ŵ zyk
S i e  ra°g ła gdzieindziej- Je ^

swój £ 7 ’ Ze - kiedyś’ kied\ ’)e kięp t bodzie! 1 ^eznue do siebie. Ale
iby łzanij J es,chn^ a t oczy jej zaszł5ndala: 
"  Tym„^_d'e zaraz roześmiała się 1 d

czasemm nie tu  mnie

& . Yszy stk i(̂ szyscy w cały^oich. znam , i doi

bardzo dobrze

G irSin
d o b rze , jak

udając 1 *adny widok! — rzekła Zosia, sp°

■ l̂8 p» Ł v kno-— Zasę , P au lina  zak rzą tn ę ła  się za firan- 
r - . ty ta lerze > w ybiegła mówiąc:

P >rze ’■ Cq t le' Panie kochane, na herbacie, 
tfoszę Z(j. • Z araz będzie... Ot, ta k  dobrze. 
Lpjz... te  kapelusze i rozgościć się — a ja  

fn ik łą
d rz

ści: obok „Żywotów Św iętych" Skargi, leżały 
Spencera „Zasady e tyk i", podręcznik do histo- 
ry i polskiej obok ekonomii politycznej, dzieła 
agronom iczne, chemie i botaniki, pomieszane 
z elem entarzam i i z mnóstwem wszędzie roz­
sypanych książeczek ludowych. W idać było, że 
najróżnorodniejsze prądy i myśli przepływ ały 
przez to mieszkanko, co się otw ierało szeroko 
ku słońcu i podmuchom zewnętrznym .

—  Ot, i h e rb a ta  gotow a będzie w te j chwi- 
| eczce — rzekła panna Paulina, w biegając 
znowu do pokoju. —  Tylko n ak ry ję  stół... — 
To mówiąc, p rzysuw ała stolik  do kanapy, u s ta ­
w iała talerzyki, przynosiła cukier, bułki w ko­
szyka, ser i masło, i w ielki spodek konfitur, 
k rzątała  się leciutko, fruw ając z k ą ta  w kąt 
• zaraz w szystko będzie. T ak  się cie­
szę ze Pan *e kochane dł użej zatrzym am  i o
Terzyka rozpytam... 
d   AJe my pani robimy kłopot.

Jak i kłopot! Mnie ta k  przyjem nie... O, 
tylko wędliny nak ro ję  —  mam dosko- 

z3 ja ;a  pani do nas się przysunie, co?  — do- 
n i /w racając  się do pani Łowiczowej. 
d A czy zaraz będzie h e rb a ta ?  —  spy ta ła

■" G fnia trochę opryskliw ie, 
ta 0 g a iaz, zaraz! Ju ż  nalewam... o, proszę

siadać- • p0mogę nalać —  rzek ła  Zosia.
-  1 kochana!. . .  Ja k ż e  ? . . .  Ale, jeśli

j,yD z Qrzvviami. A pani A ntoniow a rad a  
ja ry c h  O proszen ia , bo były spraw y, o

Pab asem spróbow ała zaw iązać rozmo-

t#iad>!łI1*6,ho:,0-Wlczową’ a ê ^ d^ okaza^°' ,n A a ob„,?llwą, zam ilkła i czekała. Zosia
-j z7 na ścianach i książk i rozrzu- 

ach. Były one najrozm aitszej tre -

c h c e s z - - ..  obera siedziały już we cztery  za 
W chW1̂ iając herbatę. Rozmowa się oży- 

stołem* PoP paulina ciekaw a była wszystkiego, 
wiła. Panna 7aięcifim opow iadania o pikniku, 
Słuchała z , j galin iszkach, naw et o toaletę  
o Bijuc®zkalGczegółowo, cieszyła się, że tań- 
Zosi pytała s 
cować będ<A-

A Je rzy k  ? Ja k ż e  ? rad  ? cieszy się z za­
bawy ?

—  Je rz y k  —  to te raz  praw dziw y pan J e ­
rzy — rzek ła  Zosia —  już i m ó w ić  inaczej 
nie wypada.

-  A  jakże. Tak, tak, już  on dla całego 
św iata  m ężczyzna skończony —  ale dla mnie 
to zawsze Je rzy k . —  I  znowu czarne oczy 
pokryły się mgłą. a na tw arzy je j przem knął 
uśmiech rozanielenia.

W tem  odezw ała się pani Uowiczowa:
— Czy to niem a m aślanej bułk. ? J a  prze­

cie tych prostych nie jem.
Panna Paulina strop iła  się.
— Ach, zapomniałam! —  zaw ołała i zaczer­

w ieniła się cała. —  P rzep raszam , zapom nia­
łam. To głupia moja głowa! Aj, i cóż będzie 
teraz?

Pan i Łowiczowa m iała minę bardzo niezado­
w oloną, tem bardziej, że się okazało, iż chleb 
je s t też nie taki, ja k  ten. k tó ry  ona lubi. Nic 
więc nie pomogło podsuwanie sera  i w ędliny. 
N ałożyła sobie konfitu r na spodek i z tem już 
kończyła herbatę.

—  Ja k ie  śliczne konfitury! — rzek ła  pani 
Antoniowa, chcąc przerw ać kłopotliw y n astró j.

—  A, nasmażyłam sobie trochę. Truskawki 
tanie w tym roku, a chłopcy, jak zejdą się, 
trzeba im dać coś słodkiego, a jakże.

  Chłopcy? —  zapytała Zosia.
—  Tak, ta k  —  chłopcy — gim naziści p rze­

ważnie, schodzą się tu  czasem , niedzielam i 
przychodzą. Biedactwo! po kw aterach  m ieszka­
ją , m atki daleko. J a k  nie m ają w eselszej za ­
bawy, to p rzy jdą i siedzą.

—  I  cóż pani robi z nimi?
—  A nic, czasem poczytam y co, to oni po­

piszą pod dyktando. A nie, to sobie siedzimy

razem i oni gaw ędzą, opow iadają. Im dobrze, 
a jakże! zupełna swoboda. A i mnie z nimi 
dobrze.

— D opraw dy? Tego, przyznam  się, nie „poj­
m uję" — rzekła  pani Alina. — Oni tak  roz­
puszczeni. „si mai lov ines“.

— A cóż oni. biedacy, temu winni? W gi- 
m nazyach ty lko nauk pilnują, a reszta, ja k  Pan 
Bóg da. Ale wielu je s t wśród nich zacnych, 
dobrych chłopców, a jakże! i tak ie  m ają po­
czciwe chęci, tak ie  m arzenia piękne! że niem a 
rady, musisz ich Kochać.

— J a  zawsze wolałabym dziewczynki.
—  Bo sama masz córki, i to tak ie  miłe. — 

Panna P au lina  pogładziła rękę  siedzącej przy 
niej Zosi. —  A mnie Pan Bóg dał syna Je -  
rzyka, więc i polubiłam chłopców.

Panna P au lina  śm iała się. to mówiąc, a śmiech 
je j był cichy, srebrzysty .

—- A tw oja  s ta rs z a ?  T eren ia  ma na imię, 
ta k  ? Gdzież ona ?

—  T eresa-L eon ia  —  tak . Ona je s t obcenie 
tu  w W ilnie. P rzy jech a ła  z nami chcąc sko­
rzystać  z okazyi i p rzystąp ić  do Sakram entów  
św iętych . —  Ale, kochana Paulinko , a propos. 
Chcę w łaśnie pomówić z tooą o... o jednej w a­
żnej sprawie...

—  Pomówić... dobrze, kochana! Cóż tak ie ­
go ? Słucham... Ale wprzódy nale ję  wam je ­
szcze herbaty .

— Ja ! ja  naleję! —  zaw ołała Zosia, i po­
biegła ze szklankam i do kuchenki, gazie s ta ł 
samowar.

A tym czasem , panna P au lina  nachyliła  się 
do pani Antoniowej.

— Bardzo w yładniała tw oja Zosia —  rze­
kła. —  Cóż to za śliczna figura! Ja k ie  oczy! 
praw dziw e niezapom inajki! A włosy...!

Tak, rzeczyw iście — sam a to przyzna­
ję  -  przystojna, jest. A co lepiej, to że do­
tąd  bardzo mało myśli o sw ojej pow ierzchow ­
ności.

Bo dobrze wychowana. Ach, cóż to za  ro­
zum na kobieta —■ ta  kochana pani m arszałko­
wa! J a k  opa umie w szystkiem u podołać... To 
w zór d la  w szystkich! a jakże...

Tu Zosia w róciła z herbatą , a pani Ł ow i­
czowa w sta ła  od stołu i rzek ła;

Dobranoc. P ó jdę już do siebie Ale n iech­
że pani nie zapomni przepisać mi tę  prośbę -  
będzie mnie ju tro  potrzebna.

— P rzepiszę dziś jeszcze — jakże! P rzep i­
szę z pewnością. D obranoc.

- Dobranoc.
W yszła pani Łowiczowa, a Zosia rzekła:
— O na niebardzo miła, ta  pani.
—  T ak  — trochę kapryśna. Ale cóż to dzi­

wnego ? T ak a  nieszczęśliw a! Sam otna — męża 
s trac iła  —  dzieci niema. A te raz  ten  proces... 
B iedna bardzo! bo jeszcze i szczęścia niem a do 
ludzi — nik t je j nie lubi. N aw et aa  mnie n a ­
padają, że ją  przyjęłam... Ale cóżby ona zro­
b iła?  niem a za co mieszkać w hotelu — i 
płacić.

Zam ilkła. I  przez chw ilę była cisza. Szarza­
ło już na niebie, i powoli mrok p rzen ikał po­
w ietrze , pochłaniał jasn o ść , osypyw ał św iat 
szarym  popiołem i zasuw ał ziemię i niebo sza­
rą  k repą  wieczoru. P rzez  okna o tw arte  powie­
trze  w padało chłodniejsze.

(Ciąg dalszy nastąp-).
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w języka niemieckim jest atakiem na naszą naro­
dowy egzysten cję. Jaka wina spada w łaściwie na 
Polaków ? Jedynie ta, że za rządów Capriviego u- 
siłow ali się zbliżyć do rządn. W tem przyszli baka- 
tyści, przed którymi szakali Polacy obrony. Tym  
ludziom należy zawdzięczać, jeżeli dasze Polaków  
napełnionej są jadem nienawiści. Jak dłngo rząd nie 
wystąpi przeciw tym Towarzystwom , tak dłngo 
niema na to rady. W tedy nie pozostaje nam nic 
innego, jak ufać w B oga. M y  s i ę  n i k o g o  n i e  
b o i m y .

Następnie odroczono obrady do dziś.

Polonia amerykańska wobec gwał­
tów pruskicn.

(Korespondencja „N. Reformy").

C hicago, 2 8  grudnia.

Proces toruński, sprawa wrześnieńska, wreszcie 
proces dra Rakowskiego, wywołały w ielkie oburze­
nie pośrod wychodźtwa polskiego w Ameryce. O d- 
b y w a j ą  s i ę  w i e c e  p o  o s a d a c h  p o l s k i c h ,  
na których Polacy obojga płci wyrażają swe obu­
rzenie dla władz praskich, a współczucie dla ofiar 
barbarzyństwa praskiego. Tygodniki i dzienniki pol­
skie przepełnione są artykułami i wiadomościami o 
W rześni i o innych wypadkach z zaboru pruskie­
go. Na zebraniach tych zbierają się obficie składki 
na rzecz ofiar tyranii hakaty stycznej, to samo czy­
nią nasze pisma.

Istnieje w Stanach Zjednoczonych pięć dzienni­
ków w języka polskim i około 4 0  tygodników. 
Z tych zebrał „Dziennik Narodowy" do dzisiaj 4 0 0  
dolarów, z których w ysłał na ręce redakcyi „No­
wej Reformy" 2 0 4 T 5  doi. D alsze składki z „D zien­
nika Narodowego" przesłane będą „Nowej Refor­
mie" z prośbą o przelanie tej sumy w ręce w ła­
ściwego komiteta. N iektórzy z ofiarodawców zazna­
czali, że dają na studentów z Torunia, to znów na 
dra Rakowskiego; najwięcej osób przeznacza skład­
ki na W rześniaków.

Z innych pism i stowarzyszeń polskich zebrały 
na te same cele następujące sumy: „Dziennik Chi- 
cagoski" 3 7 5  doi., Kom itet Polsko-Katolicki prze­
szło 4 0 0  doi., „Kuryer Polski" z Milwaukee prze­
szło 100  doi., „Dziennik Milwancki" 50 doi., „Po­
lak w Ameryce" 8 0  doi., „Gazeta Katolicka" 100  
doi., „Zgoda" 3 0 0  doi., „Robotnik" kilkadziesiąt 
dolarów. Składki nie są zamknięte, a w ięc może 
zbierze się razem około 3 .0 0 0  dolarow, t .j . 1 5 .000  
koron.

W szystkie organizacje polskie w Chicago w ysła­
ły delegatów na posiedzenie wspólne, na którem 
postanowiono urządzić o l b r z y m i  w i e c  dla omó­
wienia gwałtów pruskich. Sala, mogąca pomieścić 
4 0 0 0  słuchaczy, będzie wynajętą w tym celu na 
29  stycznia. Ks. biskup Spaulding i inni angielscy  
mówcy zaproszeni będą, zarówno jak i polscy. Idzie 
o to, aby przedstawić ogółowi amerykańskiemn spra­
wę jpolską w Europie we właściwem św ietle. Ten 
sam komi et zajmie się rozesłaniem opisn gwałtów  
praskich, na Polakach dokonanych, do amerykań­
skich gazet w ich języku.

Pomiędzy ziomkami naszymi tu w Ameryce bu­
dzi się świadomość narodowa coraz raźniej. W iecie 
już z opisów, które w ojczystych pismach pomie­
ścili podróżnicy, z okien wagonów często poznający 
stosunki miejscowe, iż wycUodźtwo polskie w S ta ­
nach Zjednoczonych składa się z naszych włościan 
z na 1 W isły, W arty i Niemna. Ladzie ci nie otrzy­
mali od rządów najeźdźczych i od starszej braci 
żadnego wykształcenia, ani pojęcia o św iecie. Do­
piero tn, pomiędzy obcymi, oświecamy się, DŚwfa- 
damiamy i zaczynamy pojmować, czem była, czem 
jest i czem powinna być nasza Ojczyzna. Prosty  
lad tutejszy nabiera tutaj na obczyźnie miłości do 
swej ziemi ojczystej i do swej mowy. Jak dalece 
postępujemy naprzód, świadczą gazety, które coraz 
lepiej są redagowane. D zieje się tutaj to, ęzego  
nieśmiertelny nasz wieszcz Mickiewicz pragnął, o 
czem marzył nasz wódz narodowy Tadeusz Ko­
ściuszko.

Lud prosty z Królestwa, Galicyi, W ielkopolski i 
obczyzny ma dosyć sił żywotnych, aby utworzyć 
rdzeń narodu. Tylko trzeba ośw iaty i świadomości, 
a staniemy się nieprzepartą siłą.

A. F. Kowalski, redaktor „Dziennika Narodo­
wego.

N iep ew n ości.
S trucla , k tó ra  m iała być gotow a już aa. Bo­

że N arodzenie, w jedzie dopiero z tryum fem  ja ­
ko baba na stó ł w ielkanocny. Jeże li wogóle 
w jedzie, bo może je j się znowu ja k i p rzypadek 
w ydarzyć. —  D r K oerber spodziewał się przed 
opłatkiem  mieć załatw iony przez parlam ent 
budżet, a te raz  najc iep le jszą  nadzie ją  jego se r­
ca je s t  przypuszczenie, że stan ie  się to przed 
wiosennem i feryam i św iątecznem i. D latego pę­
dzi się teraz  kom isyę budżetow ą z posiedzenia 
na  posiedzenie, dlatego, aby je j dać czas, nie- 
zw ołuje się Izdy posłów, k tó ra  praw dopodobnie 
dopiero z końcem m iesiąca się zbierze. Sej 
mom robi się nadzieję, że zwoła się je  po 
W >elkiejnocy, jeżeli do tego czasu parlam en t 
z budżetem  się załatw i. Cóż, kiedy to „jeże­
li" —  być może ty lko w polskim . języku  —  
brzm i tak  jak o ś kolczato i niepewnie...

Jeszcze  m niej ufności w powodzenie na 
przyszłość w lew a sp raw a czesko-niem ieckiej 
konferencyi pojednaw czej. —  Niemcy s taw ia ją  
niem ożliwe w prost w arunki, a Czesi m ają na­
dzieję, że „stra szn e"  groźby d ra  K oerbera na 
w ypadek niezdolności parlam en tu  do pracy o- 
sta teczn ie  skończą się ty lko  dla niego samego 
s traszn ie  i że będzie m usiał ustąp ić . T ak ie  po­
glądy w ygłasza np. staroczesk i „H las N aroda", 
k tó ry  daje  do zrozum ienia, że z resz tą  Czechom 
nie zależy na u trzym aniu  parlam entu , ale ty l­
ko Niemcom i Polakom , a drudzy z nich po­
trz e b u ją  p a r la m e n tu . jako  m iędzynarodow ej 
tryb u n y  wobec prześladow ań, jak ich  doznaje 
ich narodowość w Niemczech.

Niepewnym  zw ycięstw a je s t  tak że  K arol 
H erm an W olf, k tóry , wedle jego w łasnego wy­
ra ż e n ia , w tru tnow sk im  okręgu w alczy nie o 
m andat do R ady państw a, ale „o swój honor 
i życie". W praw dzie s ta je  na zgrom adzeniach 
k tó re  mu „jednogłośnie" uchw ala ją  wotum za­
ufania, ale jego przeciw nik, k an d y d a t postępo­
wy d r B achm ann, rów nież jednogłośnie na 
swoich zgrom adzeniach o trzym uje przyrzecze­
n ia  poparcia. C harakteoystycznem  je s t  także,

iż wielu, którzy dotychczas W olfa popierali, 
odm aw iają podpisów na  jego odezwie. Zw olen­
nicy W olfa sk arżą  się na presyę w ielkich fa ­
b ry k a tó w . którzy  urzędnikom  swoim zab ran ia ­
ją  agitow ać za Wolfem, a w szakże dotychczas 
fabrykanci byli głównym i p ro tek to ram i Wolfa... 
Przytem  W olf późno zjaw ił się w okręgu, a 
dr Bachm ann oddaw na i zawzięcie agitu je. — 
Być może jednak , że fanatyzm  i zaklęcia 
W olfa, iż w alczy o „honor i życie", zrobią 
swoje.

P ro fesor Seidl w ystąpił, jak  w iadom o, z no­
wym listem  w „T ra u te n au e r W ochenblatt" p rze­
ciw W olfowi. Na całej kolum nie uspraw iedliw ia 
się z a m a to rs tw a , z jakiem  w yw leka w błoto 
uliczne rodzinne spraw y, a równocześnie, b a r­
dzo zjadliw ie i z ręczn ie—trzeb a  to przyznać— 
a tak u je  W olfa , zarzucając  mu niehonorowość.

Kończy w reszcie zdaniem : „Jeżeli W olf so­
bie wyobraża, że przez swe w ym yślania uzyska 
sa ty sfak cy ę . to myli się: W olf nikogo już  nie 
je s t w stan ie  obrazić!"

Rozłam wśród W szechniem ców i a tak i zwo­
lenników W olfa przeciw  daw niejszem u boży­
szczu Schoenererow i, s ta ją  się coraz w yraźn ie j­
sze. S tw ierdza to już  dr Seidl w swoim liście, 
pow iadając, że w alka w obronie W olfa prow a­
dzona, je s t w łaściw ie w alką przeciw  niem u i 
Schoenererow i. Zaś „ T ra u te n ae r  Z eitung" przy 
pom inając, że Schoenerer kazał W olfowi złożyć 
m andat i że chciał mianować jego zastępcę, 
powiada: „Czyż myśmy to m anekiny, w ypchane 
trocinam i ? Nie W szecnniem ieckie Z jednuczenie 
tw orzy stronnictw o, ty lko  lu d , nie W szechnie- 
mieckie Z jednoczenie ma ustanaw iać  posłów, 
lub ich następców , ale wyborcy, i tu  nie znie­
siemy niczyjego w trącan ia  się".

O s tro , do ostro —  i jeżeli isto tn ie  W szech- 
niem cy wezmą się między sobą za czuby, bę­
dzie to jedynym  zyskiem ze spraw y Wolfa.

Niepewność handlowa, ja k ą  stw orzył niem iec­
ki p ro jek t ta ry fy  cłowej skłonił austryack ich  
fabrykantów  papieru  do zebran ia  się na  w spól­
ne narady, k tó re  się wczoraj odbyły. P ostano ­
wiono dla zapobieżenia choć w części n iebez­
pieczeństw u, ja k ie  ta ry fa  p rzedstaw ia  dla prze­
mysłu austryackiego , żądać odpowiedniego s ta ­
now iska ze strony  rządu austryackiego. szcze­
gólnie w yznaczenia cła wywozowego na  cellu- 
lozę, w yrab ianą z drzew a w A ustry i.

J e s t  przecież coś pew nego do zaznaczenia 
z polityki au stryack ie j, oto, że jednę ze spraw  
naszego k ra ju  po trak tow ano znowu po maco­
szemu. J e s tto  spraw a po rtu  na  W iśle w Nad- 
brzeziu  i zw iązanej z tem żeglugi na W iśle. 
Na rozliczne rezolucye sejmowe w tych sp ra ­
wach odpowiedział rząd tylko przyrzeczeniem  
budowy p o r tu , k tó ry  ma być ukończony do r. 
1 9 0 3 . Inne spraw y, ja k  u lg  taryfow ych d la tra n s -  
itowego ruchu  tow arow ego, k tó ryby  się sk iero­
wał przez N adbrzezie. rozszerzenia  stacyi kole­
jow ej w N adbrzeziu, p rzysp ieszenia robót regu ­
lacyjnych na W iśle, w ydania przepisów  dia że­
glugi na  pograniczu, odsunięte zostały  w n ie­
określoną p rzy sz ło ść , a już  w prost odmówiono 
snbw encyi dla m ającego się utw orzyć przedsię­
b iorstw a żeglugi parow ej ua W iśle.

R u ch o m e b ib liotek i.
Zarząd głów ny krakowskiego T owarzystwa oświaty  

ludowej słusznie podniósł w ustatniem swojem ro- 
cznem sprawozdaniu, że 70  pro. kierowników czy­
telń, przez Towarzystwo zakładanych, — to nau­
czyciele i nauczycielki szkół ludowych. I rzeczyw i­
ście: w pracy niewdzięcznej często, ale wzniosłej 
i bogatej już dzisiaj w dojrzałe owoce, jaką w y­
tknęło sobie Tow. oświaty lud., czynnie bierze u- 
dział przedewszystkiem nauczycielstw o Indowe. Ce­
lem, do jakiego bowieni Towarzystwo dąży, jest 
zakładanie po wsiach i miasteczkach bibliotek i 
czytelń  dla ludu i m ieszczaństwa. Ale to dopiero 
połowa pracy, drugą połową jest umiejętne i gorli­
we kierownictwo tych instytucyj i to jest zasługą  
niew ątpliw ą nauczycieli ludowych, którzy w cią­
głym z Indem kontakcie pozostając, lepiej i skute 
czniej tym narodowym obowiązkom podołać po­
trafią.

Niejednokrotnie też Tow. ośw iaty ludowej daw ało 
wyraz nznauia tym pracownikom na niwie zdrowej 
oświaty narodowej. W  roku zeszłym  udzielono na­
w et najzasłnżeńszym kierownikom czytelń ludowych 
npominki w dziełach Sienkiewicza, dyplomy zasługi 
i uznania. N a tem jednak nie poprzestano. Z koń­
cem r. z. założono w czterech powiatach naszego 
krajn: krakowskim, chrzanowskim, podgórskim i
wielickim r u c h o m e  b i b l i o t e k i ,  przeznaczone 
w yłącznie dla ludowych nauczycieli z poszczegól­
nych powiatów, a złożone z dzieł treści powieścio­
wej, poetycznej, historycznej i naukowej, dobranych 
bardzo praktyczuie i umiejętnie.

D laczego te biblioteki nazywają się ruehume? 
Bo we wszystkich tych czterech, wyżej wymienio­
nych powiatach, a naw et w okręgach, utworzonych  
z najbliżej z sobą sąsiadujących szkół, są dzieła 
innej treści i biblioteka taka po pewnym z góry 
określouym przeciąga czasu, przesuwa się do na 
utępnego okręgn tak, że  w jednym rokn w szystkie 
dzieła dla użytku nauczycieli prznaczone, mogą hyc 
przeczytane, aby na ich m iejsce napłynęły inne, 
jeszcze nieznane.

W  miarę pozyskania środków finansowych, za 
kładać ma zamiar T ow arzystw o podobne biblioteki 
i w innych powiatach, a przedewszystkiem wadowi­
ckim, bialskim, żywieckim i na Śląska.

Pierw szą myśl tych nauczycielskich b ib liotek  po­
djął dr a . M alkiewicz, który również zajął się  za- 
kupnem i odpowiedniem ugrupowaniem dzieł, orga­
n izację zaś i podział powiatów na okręgi biblio­
teczne przeprowadził, przy znacznym nakładzie pra­
cy i czasn, insp Seweryn Udziela, członek zarządu 
gł. T. O. lud.

Na pierwszą wiadomość o wprowadzenin w ży ­
cie tych bibliotek, rzneiło się do nich skw apliw ie  
nauczycielstwo, łaknące tej miłej dnehowej strawy  
i dzisiaj stały się te biblioteki naprawdę r u c h o ­
in e , w szystkie bowiem książki są w ruchu, w rę­
kach nauczycieli.

Kronika poznańska.
Na dar narodowy dla rodziny skazanego na 

2 lata więzienia publicysty dra Kazimierza Ra­
kowskiego. Zawierając imieniem stron ngodę w 
procesie, który się toczył przez lat 9, złożył na

ręce dra K. Habury w  Dobczycach dr A. F iscbler  
10  kor., a dr Dobrzański 5 kor.; Staś z Podgórza 
3 kor.; pracujący w drukarni W . L. Anczyc 2 kor. 
90  hal. Razem dotąd 10 6 9  kor. 71 hal.

Tylko U Swoich. Grono profesorów uniw ersy­
tetu naszego postanowiło zwracać nierozpieczętowa- 
ne w szelkie do nich z N iem iec adresowane cenniki, 
prospekty i listy  i dopisywać: „Nie przyjmuję".

U p o n i k a .
K raków , 1 4  stycznia. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek 15 b. m. o godz. 5 po południu.

Pi»rW8Zy dzień zimy nie kalendarzowej aie 
prawdziwej, przypadł dzisiaj. Po kilkutygodniowej 
słocie, przeplatanej dniami wprost gorącemi, rano, 
w dzisiejszy ruski Nowy Rok, powitał nas porzą­
dny mrozik, śnieg, chwilami zm ieniający się w 
gwałtow ną zadymkę spadł na miasto. Otncha w ła­
ścicieli stawów zaczyna na nowo ożyw iać, że prze­
cież może będzie co ze ślizgaw ki w tym roku.

Nowy Rok ruski przypada w dniu dzisiejszym . 
Z tego powoda w tutejszej ruskiej cerkwi pod w e­
zwaniem św. N orbeita ks. kanonik Borsuk odprawił 
uroczyste nabożeństwo, w czasie którego chór od­
śpiewał szereg pieśni liturgicznych. W  nabożeń­
stwie, oprócz mieszkańców Krakowa pochodzenia 
ruskiego, w zięli udział prawie w szyscy akademicy 
ruscy ze Lwowa, którzy w dniu wczorajszym w l i ­
czbie z górą 8 0  przybyli na uniw ersytet kra­
kowski.

Na sukienki zaoawowe ładne zefiry oglądać 
i zamawiać można w dawnem gim nazjum  św. Anny 
od godz. 9 do 4  po południa; zarządzająca sprze­
dażą pozostałych izeczy  z w ystaw y gwiazdkowej 
materye te pokaże każdemu , kto tylko się zgłosi.

Przewodnik bibliograficzny. Odnośnie do one- 
gdajszej naszej notatki o wydawnictwie „Prze­
wodnika bibliograficznego", firma Gebethner i Sp. 
w Krakowie prosi nas o zaznaczenie, że już od 
początkn r. 1901 wydaje ona „Przewodnik biblio­
graficzny" na własny rachnnek i że obecnie prze­
nosząc wydawnictwo do drukarni Anczyca i Sp., 
dobrowolnie zrzesła  się snbwencyi pobieranej od 
Akademii. Nadto zaznacza firma, że warunki, pod 
jakierai drukarnia uniwersytecka zajmowała się dru­
kiem, wcale nie były uciążliwe.

Żywa SZOpka w naszym „Sokole" odbędzie się 
znown w niedzielę dnia 19 b. ra. W idowiska te 
zdobyły sobie jnź popularność pośród naszej publi­
czności. A le bo też zarząd nie szczędził kosztu, 
aby rzecz niemal że z przepychem w ystaw ić, z dru­
giej strony „lalki" św ietnie się z swych ról wy- 
w ięzeją, jak np. Krakowiak, górale, Twardowski, 
czarownica, cygan z niedźwiedziem i inni. Spodzie­
wać się należy, że również i publiczność z pro- 
wincyi zaciekawi to szczególne w swoim rodzaju 
widowisko. B ilety  do nabycia w handlu p. Rudni­
ckiego (linia A B), gdzie również listowne zamó­
wienia uskuteczniać można.

Konfiskata ustępu powieści o... wyborach 
galicyjskich. Artur Gruszecki napisał — jak w ia­
domo — powieść p. t. „W iększością". Tłem powie­
ści są osławione wybory galicyjskie. Pow ieść ta 
w yszła w feletonach „.Słowa" w arszawskiego bez 
żadnej przeszkody. Obecnie wychodzi w „Słowie 
Polakiem" i wczoraj ustęp powieści tej skonfisko­
wany został, mianowicie ustęp, traktujący o różni­
cach w zapatrywaniach wielkiej i mnlejsnej w ła­
sności na sprawę dróg i szkół. W ięc w W arsza­
wie pisać o tem było wolno, a we Lwowie nie ? 
Dziwne! W szak o tem wszystkiem wolno mówić 
na w szystkich zgromadzeniach.

Zbiorowe kursa języków. Celem nłatwienia 
warunków uczenia się obcych języków , tak n ie­
zbędnych w zawodzie nauczycielskim , w ydział sto ­
w arzyszenia nauczycielek zamierza urządzić zbioro­
we lekcye w swojej Czytelni (ul, Krupnicza, 1. 16, 
II p.). Uprasza osoby, pragnące z tego korzystać,
0 zgłoszenie się tamże, do p. M atyldy Szremerówny, 
kierowniczki binra umieszczeń (między 12 — 1, lub 
4  — 6 po południu). Osobne kursa mają być między 
godzinami 3 — 6 po południu. N ależy wyszczególnić, 
na jaki język się chce irczęsz&zać i czy idzie o 
gramatykę, czy też literaturę. W ejście w życie 
tych knrsów zależnem jest od ilości zgłaszających  
się kandydatek. Ogłoszenie to jest rodzajem próby.

Popieranie przemysłu krajowego. Fabryka  
wódek p. Iieszka Prus W iśniow skiego druknje sw o­
je  polskie ogłoszenia u firm y Otto Lntze w B er li­
nie. Przekonać się każdy o tem może w oknie wy- 
stawowenr sklepu przy ulicy Brackiej lub w han­
dlach , które wódki tej fabryki sprzedają. Komen­
tarz zbyteczny!

Ogólne zgromadzenie członków krakowskiej 
kongregacyi kupieckiej odbędzie się w niedzielę 
dnia 19 stycznia h r. o godzinie 3 po południu 
w sali Rady miejskiej.

W razie niezebrania się statutem wymagagnego  
kompletu odbędzie się tegosamego dnia w godzinę 
później, t. j. o godz. 4  po południa powtórne ogólne 
zgromadzenie bez względu na ilość obecnych człon­
ków — Na porządka dziennym: 1) Sprawozdanie 
Rady Kongregacyi za rok 19 0 1 ; 2) Sprawozdanie 
komisyi kontrolującej. 3) Budżet na rok 1 9 0 2 . 4) 
Przyjęcie nowych członków. 5) W ybory starszego
1 Rady. 6) W nioski.

W „Ognisku" stowarzyszenia drukarzy i litogra­
fów, Rynek głów ny 12. III p., odbędzie się w so­
botę dnia 18 h. m. zabawa taneczna. Zaproszenia 
otrzymać można codz ennie od godziny 8 — 9 wie­
czorem w lokale Tow.

W stow. kupców i młodzieży handlowej w
Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 18 b. m. 
wieczorek taneczny.

Agenci emigracyjni. Policy* krakow ski śledzi 
za kilku agentam i emigracyjnymi, którzy w Pod­
górzu obrawszy sobie siedlisko, operują łatw ow ier­
nych emigrantów. I tak pewien 16-letni wyrostek  
z powiatu gorlickiego, uzbierawszy sobie mały ka- 
pitalik ciężką pracą, zapragnął wyemigrować z 
kraju, nie opatrzywszy się jednak w dostateczny 
fundnsz, ani w paszport. W  Podgórzu dostał się 
młody emigrant w ręce jakiegoś pokątnego agenta, 
który za opłatą 2 0  koron podjął się chłopca p rze­
wieść przez granicę prnską, lecz przeprowadził go 
tylko do Zatora, gdzie oddał go w ręce drugiego 
takiego samego naganiacza, który w yciągnąw szy  
znów od chłopaka 16 koron, zostawił go na jakiejś 
leśnej polanie już za gr anicą pruską. Szczęśliw ym  
jakimś trafem chłopak dostał się z powrotem do 
Oświęcima, skąd do Krakowa odesłało go em igra­
cyjne biuro p. Biesiadeckiej, gdzie policja zajęła  
się losem pozbawionego pieniędzy chłopaka, oraz 
ściganiem jego wyzyskiwaczy.

Telefonuwana kronika lwowska. W  Izb ie  han* 
dlowej i przemysłowej odbędzie się w piątek dnia 
17 b. m. o godz. 6 wieczorem zebranie rękudziel- 
ników i przem ysłowców w sprawie w ystaw y jubi­
leuszowej, która, jak wiadomo, ma się odbyć 21  
b. m. z powodu rocznicy założenia Towarzystwa  
politechnicznego. Chodzi o porozumienie się co do 
wzięcia udziału w w ystaw ie działa artystycznego

Podczas wyborów asesorów do sądu przemysło­
wego i apelacyjnego przeszła w pięcin grupach li­
sta kandydatów Izby rękodzielniczej. Natomiast w 
szóstej grupie wybrano kandydatów żydowskich 
kupców.

Sylvio Nodari, który skazany w procesie emigra­
cyjnym, został za kaucyą wypuszczony na wolność, 
a który bez pozwolenia wydalił się ze Lwowa, nie 
ma zamiaru powrócić do Galicyi. Świadczą o tem 
kartki widokowe, przysyłane przez niego z Udine 
z życzeniami do pewnego w yższego urzędnika sądu 
lwowskiego. Sylvio Nodari zwrócił się także z pro­

śbą do zarządcy więzień, abj mn przysłał na pa­
miątkę odpis wyroku, skażającego go na trzy mie­
siące aresztu za swoje praktyki emigracyjne. Zło­
żona przez niego kaueya 5 .0 0 0  kor. uznaną zosta­
nie jako przepadła. W ydalenie się Nodariego ze 
Lwowa n i e  b y ł o  d o z w o l o n e m ,  jakkolwiek  
złożył kaucyę. Nodar: w ydalił się ze Lwowa, nie
zawiadamiając o tem nikogo. W  hotelu „Viktorya" 
gdzie mieszkał nie zapłacił rachunku za ostatni 
tydzień. Zostawił, odjeżdżając, swą bieliznę i gar­
derobę. Pew ną jest rzeczą, że nie wsiadł do po­
ciągu na dworcu kolei we Lwow ie, lecz na którejś 
z mniejszycn stacyj, dokąd prawdopodobnie fiakrem  
zajechał.

W alne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczestników powstania Dolskiego z r. 1 8 6 3 /4  
odbędzie się w Jnin 21 t . m. o godz. 6 wieczorem  
w salach „Kasyna miejskiego".

Z Podgórza piszą nam: Kółko amatorskie Tow. 
gimn. „Sokół" w Podgórzu odegrało dnia 11 bm. 
komedyę M. Bałuckiego w 3 aktach „Dom otwar­
ty". Z tej bardzo trndnej roli odegrania takiej ko- 
medyi wywiązało się grono grających bardzo do­
brze i bez zarzutu. A kt I i  i III przerywany był 
co chwila bnrzliwemi oklaskami i brawami. Tr 
można z naciskiem powiedzieć, że obecne kółko 
amatorów, w tym składzie zostające, może wiele 
zrobić dla dobra „Sokoła" i szczerze życzym y &a- 
łemu Towarzystwu, tak paniom jak i panom po­
myślnego rezultatu i zachęcając do dalszej tej pra- 
cy, wyrażamy podziękowanie za chętne pospieszenie 
poparcia naszej idei sokolej.

Sala była po brzegi zapełniona, a na twarzach 
publiczności ujawniało się prawdziwe zadowolenie.

Po przedstawieniu odbyła s ię  zabawa taneczna, 
połączona z kotylionem. Dc kadryla stanęło 64 par. 
Bawiono się do białego dnia. Tt. należy się uzna­
nie p. Golerowi, który niezmordowanie dyrygował 
muzyką do końca zabawy B ufet objął p. Karol 
P ozzi, w łaściciel cukierni, i zaopatrzył tak, że 
aie z pewnością nie dał wyprzedzić większym fir­
mom krakowskim. Z bufetu ofiarował na dochód 
„Sokoła" 10 koron.

Z Wieliczki donoszą: Teatr ludowy pod dyrek- 
eyą p. Z a w a d z k i e g o  zapov~iedział tu dwa przed­
s ta w ie n i, a mianowicie: 15 b. m. „Cbata za wsią" 
i 16 b. m. „Królowa przedmieścia".

Z p.owincyi. (Telegram y).
B o r y s ł a w ,  1 4  stycznia. Wczoraj o godzinie* 

7 1 /a wieczór z powodu nieuwagi zwrotniczego w y­
jech a ły  w agon y * ropą kt IjralwW ywH  i .  Stam tąd  
zdążał równe "ześnie pociąg osobowy, który jeszcze  
na czas nwialom iono, tak, iż pociąg całą siłą  pary 
cofnął się do Drohobycza kn wielkiemu przerażeniu 
podróżnych.

B r o d y ,  14  stycznia. W  drogiej połowie b. m. 
odbędą się tn wybory do Rady gminnej. W ybra­
nych będzie 18 radnych i 10 zastępców.

B r z e i a  n y, 1 4  stycznia. Przed tutejszym są­
dem obwodowym odbędzie się d. 5 lutego rozpra­
wa karna przeciw dyrektorom „Creaitvereinu“ w 
Bursztynie o lichwę.

„Gedenke, dass du ein Deutscher bist!“ Pu­
dełka z zapałkam i, na których figurują takie na­
pisy, sprzedają niektóre sklepiki lwowskie. Napis 
wydrukowanym jest na sztandarze, który trzyma 
w ręku zakuty w sta) rycerz germański. Czy to 
nio skandal?!

Marszałkiem powiatu kołomyjskiego w miejsce 
ś. p. Romana Puzyny wybrano p. Stanisława. Ja­
sińskiego.

Wi08enni goście. Z N iekłania (Królestwc P ol­
skie) duaoszą, że pojawiły się tam już bociany i 
kukułki.

Rewizya procesu O morderstwo. Z Berlina do­
noszą- Przed państwowym sądem wojskowym odby­
ła się pod przewodnictwem generał majora Kalten- 
borna-Stachaua publiczna rozprawa rewizyjna prze­
ciw podoficerom Martinowi i H ick low i, oskarżonym
0 zamordowanie rotmistrza Krosigka. Hickel przy­
był na rozprawę. Oskarżenie wnosił starszy audy­
tor Pechmann. Martena bronił adwokat Simson, 
Hickla adwokat Bieber. Po przeprowadzeniu roupra 
wy trybunał zniósł oba wyroki wojskowego sądu 
apelacyjnego i przekazał całą sprawę do ponowne­
go rozpatrzenia sądowi pierwszej instancji.

Zapisy J. Sterna. Donieśliśmy onegdaj , że 
zmarły w W arszawie Joachim Stern zapisał zna­
czną sumę na cele dobroczynne. W czoraj w sądzie 
otwarto testament, którym zmarły zapisał: 10 .000  
rubli na kasę naukową imienia Mianowskiego;
2 0 .0 0 0  rubli na szpital żydowski, 3 3 .0 0 0  rubli dla 
gminy żydowskiej.

Zabójstwo. Z W arszawy donoszą: Przed kilku 
laty, z wyroka sądu, zesłano na Syberyę znanego 
w mieście łotra i nożownika Klemensa Szczeciń­
skiego. Po wyroku wtedy Szczeciński głośno po­
przysiągł zemstę jednemn ze świadków w swojej 
sprawie, niejakiemu Antoniemu Kifer, obiecawszy 
zabić go po powrocie z S yb er/i. Nocy wczorajszej, 
gdy Antoni Kifer z bratem swym Franciszkiem  
znajdował się w restauracji Kuld&eowej, na placn 
Trzech Krzyży, niespodziewanie zjaw ił gję Szcze­
ciński. Kifer. poznawszy go, postanowił ratować się 
ucieczką i ty lnem wyjściem wybiegł * restanracyi 
na podwórze. Szczeciński rzucił się w ślad za nim
1 dopadłszy ofiary, dwoma uderzeniami noża, w 
szyję i w brzuch, powalił ją  na ziemię, sam zaś 
zbiegi. N iebezpiecznie rannego Kifera w stanie 
nieprzytomnym odwiozło wezwane pogotowie ratun­
kowe do szpitala św . Rocha.

Wypadek w teatrze poznańskim. Z Poznania 
donoszą do „Czasu": W teatrze polskim wydarzył
się wczoraj wieczorem nieszczęśliw y wypadek. Pod­
czas strzelania na scenie przez nieuwagę użyto 
ostrych nabojów. Jeden aktor jest ranny.

Katastrofa pożarowa. Z Petersburga donoszą:

Spalił się dom drewniany, w którym znajdowaia  
się herbaciarnia i przytułek uoclegowy. Nocowało 
tam 70  mężczyzn. Pożar powstał w kuchni od w ę­
gla i wkrótce przedostał się na werandę. Kiedy  
pożar ugaszono, strażacy znaleźli dwanaście tru ­
pów. N iektórzy ponieśli śmierć w czasie snu. Prócz 
tego rannych jest około 20  osób.

Pożar w zakładzie dia obłąkanych. W  mie­
ście Laroche we Francyi powstał w tamtejszym za­
kładzie dla obłąkanych pożar nocną porą. Służba 
obudziła chorych i wyprowadziła icb na dziedziniec. 
Zakład, w którym się mieściło 2 5 0  obłąkanych, 
spłonął doszczętnie. Gdy po ugaszenia ognia poli­
czono chorych, okazało się że 12 brakuje. P rzy­
puszczają, że nieszczęśliw i ci ebeieli uciec, ale uto­
nęli pośród ciemności w pobliskiej rzece.

Sprzeniewierzenie Bnchalter miejskiej kasy w 
Badcn, Gustaw W astl dopnścił się znacznej defrau- 
dacyi, W edług jego własnego zeznania sprzeniew ie­
rzyć miał 1 3 5 .0 0 0  koron, w rzeczyw istości zde- 
fraudowana kwota wynosi 1 7 5 .0 0 0  kor.

Proces przeciw oficerom. Z Cieszyna donoszą 
10 b. m. Przed tutejszym  sądem odbył się wczoraj 
proces o odszkodowanie kupca Em ila Aufrichta 
przeciw podporucznikom Strossemu i Ederowi za 
pokaleczenie go podczas napadn na miejscu publicz- 
Dem — o czem onego czasn obszernie donoszono. 
Rzecznik Aufrichta żądał zasądzenia wyżej wymie­
nionych podporuczników na solidarne zapłacenie
1 0 .000  kor. za ból, dalej na zwrot kosztów lecze­
nia i odszkodowanie* za ubytek w zarobkowaniu. 
Rzecznik opierał się co do odszkodowania na w y­
niku procesu, prowadzonego przeciw podporuczni­
kom przed sądem wojskowym w Ołomnńcn. Senat 
z a s ą d z i ł  pp, S t r o s s e g o  i E d e r a  na pod­
staw ie wyroka sądn garnizonowego solidarnie na 
z a p ł a c e n i e  Anfrichtowi 3.400 K. i kosztów  
sądowych.

Samobójstwo lekarza. W  sobotę wieczorek 0- 
debrał sobie życie w Pradze, na Zyżkowie młody 
lekarz dr Sedlaczek. Samobójstwa dokonał przez 
powieszenie się na chustce. Przyczyną rozpaczliwe­
go kroku miało być silne rozdrażnienie nerwowe. 
Dr Sedlaczek cieszy się w Pradze wielką sym- 
patyą.

Uroczyste otwarcie parlamentu angielskiego
przez króla Edwarda nastąp' dnia 16 b. m ., kn 
wielkiej uciesze ludności londyląkiej , która podo­
bnego aktu nie widziała od lat 40 . Czy królowa 
Aleksandra w uroczystości tej ndział weźmie, do­
tychczas niewiadomo, stan bowiem jej zdrowia nie 
jest jeszcze zupełnie pomyślny. W szyscy czionkowie 
domu królewskiego, przebywający w Londynie, zja­
wią się w W estm insterze, a na czele ich książę i 
księżna W alii, jako następcy tronu. Podczas osta­
tniego uroczystego otwarcia parlamentu przez kró­
lową W ik toryę , dzierżył miecz państwa lord Pal 
m erston, a sekretarzem stanu był lord Campbell. 
Od tego czasc upłynęło la t 4 0 ,  podczas których 
królowa W iktorya nie brała już adziału w otw ie­
raniu obrad parlamentu. Mieszkańcy Londynu cie­
kawi są, jak będzie wyglądać pochód do parlamen- 
ta, a zw łaszcza chcą njrzeć olbrzymi powóz kró­
lew ski, cały oszklony, z koroną nad dachem. Powóz 
ciągnąć będą 4 pary bnłanych rumaków o mlecz­
nych grzywach i ogonach. Ceremoniał został już 
wypracowany z wszystkiem i szczegółami. — Król 
Edward zaprowadził w nim ważną, zdaniem dwora­
ków, reformę. Oto damy, przedstawione królowi, za­
miast tradycyjnych pocałunków, otrzymają za stro­
ny króla tylko ukłon, a raczej skinienie głową. —  
Kobiety podeszłe, albo bardzo młode, nwotniotM* zo­
stały od dekoltowania się.

Piekielne tortury.
Z o s i a :  Mateczko, co robią aniołkowie w niebie?
M a t k a :  Śpiewają i grają.
Z o s i a :  Czy na fortepianie?
O j c i e c :  Nie, to się dzieje w piekle.

Zmarli. W Stanisław ow ie: Ludwik S c h n e i d e r ,  star- 
szz dyrektor zakłada karnego, la t 49.

Mianowania. Cesarz zam ianował starostę W ładysław a  
Jarosza w Nowym Sączu radcą nam iestnictw a w etacie  
galicyjskiego nam ii stn ictw a, oraz nadał staroście w^Ru- 
czaczu Ludwikowi Bernackiemu tytu ł i charakter radcy 
nam iestnictwa.

Z dyecezyi krakow skiej. Kanoniczną in sty tu cję  na 
probostwo w Szaflarach otrzym ał ks. Maurycy Rotter- 
muud- aa probostwo w Sieprawiu ks. Ignacy Cież; na 
probostwo w Koszarawie ks Michał Brzeźniak. Obo­
wiązki katechety w 4-klaoOwej szkole męskiej w W ie­
liczce objął 0 . Symforyar Figura, z zakonu Braci m niej­
szych.

Konkursy. M agistrat m iasta Stanisław ow a rozpisuje 
konkurs aa posadę adjuukta rachunkowego pzzy m agi­
stracie z płacą 1600 K, dodatkiem aktywalnym  300 K 
rocznie z prawem poboru pięcin czteroleci po 200 K 
rocznie. („Gazeta Lwowska" Nr 9.)

Składki. Na szkoię polską w Morawskiej Ostrawie 
złożyło Tow. Kasynowe w Radłowie 8 K.

Dla biednej wdowy Świdrowej złożył K. M. 2 K.

Uniwersytet ludowy im. A Mickiewicza.
Ś u d a  15 stycznia: Marya Turzyma: „R eligia ludów  

starożytnych"
Czwartek 16 stycznia: Tadeusz Godlewski, „O cie ­

ple" — z demonstracjami.
Piątek 17 stycznia: Tadeusz Godlewski: „O cieple" — 

z dem onstracjam i.
Sobota 18 stycznia: Di Jerzy Żuławski: „Zarys po­

glądów fizyologicznych w pierwszych 15 wiekach naszej 
ery".

Niedzieli. 19 stycznia: Tadensz Godlewski: „O c ie ­
ple" i -  z demonstracjami".

Repertuar Teatru miejskiego.
W e środę 13 stycznia: „Kominiarze" (popularne).
We czwartek 14 stycznia: „Krzyżacy".
W  sobotę 16 stycznia: „Gar jedzie", sztnka w 1 ak­

cie Józefa Maskoffc i „Mężczyzna", sztnka w 3 aktach 
Gabryeli Zapolskiej.

W  niedzielę 17 styczn ia o godzinie 3 po połndniu: 
„Jasełka", o godzinie 7 wieczór: „Car jedzie" i „Męż­
czyzna".

K o r e s p o n d e n e y a  r e d a k c j i .
H. L. w K r a k o w i e :  Nowa ustaw a prasowa w yszła  

w dobrem tłum aczeniu dra Suessera i jest do nabycia  
w każdej księgarni.

Z kalendarza. We środę 15 stycznia: Pawła, pierw­
szego pustelnika; we czwartek 16 stycznia: Marcela 
pap. m.; w piątek 17 stycznia: Antoniego.op. wyzn.

Wsohód słońca 14 styczn ia o godzinie 7 m innt 35, 
zachód o godzinie 4  m inut 2 i ł  ugość dnia godzin 8 
minut 27.

Z k ra k o w sk im  ebserw atoryum . Dnia 13-go styczn ia  
pochmurnie. Termometr doszedł od +  O’0 do +  6'0 O.

Barometr idzie w górę.
l>nia 14 stycznia o godzinie 7 rano stan barometru 

746'0 mm, termometru — 1 4  C.
W iatr zachodni.

M

Ceny bardzo niiie,
St&łB. i98i 5o sklep uunknlętyKretów, Mikołajski) 1.

Materye wełniane, flanele. barchany,
=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =

Koce — Kapy — Chodniki.
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I M  Towarzystwa n z y c z u tL
W czo ra jszy  w ieczór T ow arzystw a ronzycz'neS0 

p rzyniósł program z drobniejszych utworów z °  o . 
D w ie  artystk i am atorki, które w przeważnej 
program jeg o  w yp ełn iły , są dobremi z “ai omen[1. . , 
kow sk iej publiczności. P . Jan in a  Ł adów na, P ^ ^  

uczennica  prof. D om aniew skiego i y r-
dała się  już przed kilku laty  Poz“a , . . 

w ieczorach T o w o rzy stw a , jako jedna z naj^
u ta len tow an ych  i zaaw ansow anych piam s 
kow sk iego  konserw atoryum . P ow róciw szy o ^
latach kilko studyów  uzupełniający0 , “ ,
sze ty ck ieg o  w W iednju , przedstawi a wczoraj ba. 
dzo pow ażny d or.bek  tych _ studyów, ^  ^  
m łodej artystk i nadały pewien _ ^  Qa
polegający  n iety lk o  na P ° ^ ' "  wanych utwo 
opanow aniu stylow em  c a ło ść  y ^ lłyBzeliśm y na 
rów. K oncert A-m ol G riega > . t naj e fekto-
w stęp ie , jedna z najw dzięcz
; s ; , c r , wg0
dat» p. Ładówuie

znamionującej zupeł-
t "licznych, nastręczających się  tn tru- ne opanow anie iicznyou, * -----

autora,
popisania się w szyst

kiemi zalety gry błyskotliwej 
tu i owdzie wyżyn brawury

ne ?Pau^ anie 2 Y i i a 7 a  dosko^afe utrzymać się 
dnosci Koncertantua uw „ .„„-„ li utrzymać
.  takcie orkiestry i
na pierwszym planie. Te y pianistka,
większym stopniu ujawniła uta en .wor(5w (jhu-
taaźe w całym szeregu pomniejszy ^  h naj [ a .
pina, Kubinsueina, Leszytyckiego , ogtatnjeg0.
dniej wypadła efektowna Tarante rzadko gry.
W  programie tym znalazła się t techniuznie
wana kompozycya Sgambat.ego artystycznym

mało ła ją ca  zauow o.eu .a , L eszetyck iego ,
za lety  w ytw ornej szkoły  ł^mdensK j . n r  ;

m io d k i K “ - koncsrt&frtce,
o-

do-wam u
klaskam i w yrażała  sw e nznanie 

m a p .ją c  Się k ilkakrotn ie dod“* * f e f  drngiej soli 
N iem niej interesującym  był j  ̂ z„ia.r! 

stk i wieczoyu, panny H eleny  
rów nież nie obcej K rakowowi 
Szam bek są p ie śn i, do ■ nv i bympaty-
się  w ybornie je j Pi<*“ ^ f f ak [o było wido­
czn y  m ezzo-sopran  
czuem  w dubrej szkole  
oparty. P . Szam nek  
efek tow ne i. pełne wdzięku  
ł e k “ Bbndla, a w dzięczna i -  
wna jej in terp retacya  doskonale nwy na
tle głoąów  c n ó in , w spartych ^ om p an .am en tem  ^or
k iestry . R epertoar popisowy P 
nam nadto pieśni G iordanieg0 
praw dziw e k lejnoty  Ż eleńskiego „ żarno rew ę
„Ł askaw ą d z iew czy n ę11, w ktdl , .
Szam bek u jaw niła  wielo mię 0801 
p rzed staw iła  s i ę , jak°

śp iew aczki, 
Specyalnością p. 

którPgo to rodzaju nadaje 

jknie zaokrąglony
kształcony, Jak ,t0

na prawidłowej emisyi
Łła w pierwszej części
solo w „Śpiewie rusa-

j z0 wszech miar popra-

Szambek przyuiósł 
i Griachbofa oraz 2 

i
których wykonaniu p. 

i wdzięku —  
śpiewaczka par excellence 

salonowa , w ł^ a jąca  doskonale efektami modulacyi 
i cieniowania. Zniewolona oklaskam i, powtórzyła 
śpiewaczka na żądanie „W iosnę11 Fisebhofa. Akom
paniament fortepianowy 
dzielili pomiędzy siebie 
barabasz.

Efektownym i bardzo stylowym wstępem do pro- 
grama było wykonanie uwertury z „W ilhelm a  
T elia11 przez orkiestrę 10U pułku , wspartą orkie­
strą amatorską Towarzystwa muzycznego. W spa­
niały i liczny zespół instrumentów dopomógł do 
w yaotycia wszystm cu piękności i cieniów ćwietnej 
113 1 r-Ai łtW eJ .  ta nia są  w  stanie ująć 
w azlęk n  I w artość:. W. Pr

do popisu w okalnego roz- 
dyrektorow ie Ż eleński i

Gabryelski (Kwysitofory, Kraków) s p r z e
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P « t t * o f  z mechar.Ką angielską 

pa boo, wiedeńską po 300 złr.
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„Gdzie Niemiec nogę stawi,
Tam ziemia sto lat krwawi.
Skąd Niemiec się napije,
Tam źródło sto lat gnije.
Gdzie Niemiec rękę [oda,
Tam już przepadła zgoda."

Niemiec na ptaka w lesie się gniewa, że nie po 
niemiecka śpiewa; ukradłby słońce, gdyby mógł, 
uderzyłby na Boga, gdyby wiedział, gdzie do nie­
go droga i t. d.

Ale to wszystko nie skłania Swityny do podpa­
lenia grodn. Nad wszystko droższe jej życie sio­
stry. W tedy Dębiec dobywa ostatka sił i swą lirą 
gruchoce głowę W ichny. Swityna rzuca się na gę- 
ślarza, ale wtem słychać surmy słowiańskie i ude­
rzenia kamieni, rzucanych z proc na ostrokoły gro­
dziska. W tedy Swityna porywa łuczywo i przebie­
gając podwórze, zapała zabndo * a :ia niemieckie sło­
mą kryte. Hadon nie mogąc się utrzymać w gro­
dzie, postanawia się przebić przez szeregi Słowian, 
ale wśród nieb ginie, a w bramie ostrokołn poka­
zuje się potężny, krwią ociekający Mieszko

Dramat ten, napisany pięknym wierszem, odczy 
tany przez autora, wywarł na publiczności głębokie 
wrażenie. Dramat „Jeńcy11 wyjdzie w drnkn wraz 
z szeregiem ntworów jednoaktowych w książce, któ­
rą autor przygotowuje.

n o w a  r e f o r m  \ Ni  11.

Dział ekonomiczny.
Nowa pożyozka niemiecka. Z B e r l i n a  do­

noszą: „D eutsch e B a n k 11 objął 3000 m ilionów 3°/0 
niem ieck iej pożyczk i państw ow ej po kursie 89'20 
i ogłosi na nie snbskrypcyę po kursie 89’80.

Wiedeń, 14 styczn ia . (T arg na bydło). N a wczo­
rajszy  targ  spędzono ogółem  4954 sztuk. Z tego  
przypada na G alicyę 1307, na B ukow inę 51. P rze­
b ieg  targu m dły. Ceny spadły o 2 — 3 koron. P o­
zostało  niesprzedadych 257. Sprzedano »2 wołów  
po 5 4 — 61 koron, 403 sztuk po 62 — 67 koron, 
481 sztuk  po 68 -74 koron, 22 sztuki po 7 8 - 8 0  
koron; buhaje sprzedaw ano po 52 —  64 koron, kro­
wy 48 — 53 kor,, bydło bude 30 — 52 kor.

Wiedeń, 14 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica ni 
wiosnę 9 37 do 9 38. Pszenica na maj i czerwiec 7*82 
do 7 83. Pszenica na jesień —*— do —1—. źiyto na 
wiosnę 5*73 do 5 74. Żyto na maj i czerwiec do

. Zyto na jesień ----- do —■ -. Kuknrudza na 
“>aj i czerwiec 6 77 d > 6 79. K nkirudza na czerwiec i 
lipiec —-— do -—* Kukurudza n-x lipiec i sierpień 
|"T do -•  Owies na wiosnę — do ■ Owies 
na maj i czerwiec — ■ —. Owies na jesień —- - d o

.-—. Rzepak na styczeń i luty 12 50 do 12*65. Rzepak 
na sierpień i wrzesień — do Olej rzepakowy
na styczeń do Olej rzepakowy na kwiecień
- -' — do - .

Tendencya pewna, pogoda piękna.
Budapeszt, 14 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na 

kw iecień 9 1 5  do 9 1 4 . Pszenica na październik 8 3 7  
do 8*38. Zyto na kwiecień 7 51 do 7 '2 . Żyto na paź­
dziernik — do Owies na kwiecień 7 48 do
7l49. Owies na październik —' - do — . Kukurydza 
na maj 5'44* do 5 45. Rzepak na sierpień 12 22 do 12*35.

Oferty mierne, cbęć kupna słaba, zimno.

, J e » o y
w sali „Sokoa“że w sa n  „L-joKoa- zapro 

im.
R y d e l  odczytał nowy swej 

walk Słowian z Ger-

w grodzi-

9 9
Z T arnow a d o n oszą  wo ^

szony przez tarnow skie  
M ickiew icza L u c y a n  
»  aktow y dram at z dziejów  
iuanami p. t. „ J e ń y “ - . ,

R zecz dzieje się w X  wieka po Obr. 
skn m arkgrafa niem ieckiego Ha on . cen ie w ie

U ,x-i hna córki słow iańskiego  kne-siostry . S w ityn a  i W u n n a  LU1 , .
. •, J niew olę podczas najazduzia  O lsz a n j , pojm ane *  t .

, - , . d  ™  ł , .
do żaren, m iele ziarno i n8H 11 J ■»
strę która od czasu porwania i T  
c iąg le  przed sobą mordy i po -■0r§- , ona
m argrafa, sm aga rzem ieniem  dziew czę a i aje za  
opieszałość. Z -  sceną słychać surmy, zw iastujące  
powrót rycerzy z nowej w ypraw y na Słow .an.
A wracają nie z proznemi rękami. W iodą skutego, 
Drzyw iązanego do konia ślepego g o la r z a  słow iab- 
L ie g o  Dębca. Hadon, znroczony krw ią słow iańską  
każe sobie gotow ać kąpiel i udaje się_ z rycerzam i 
na uczta P otężną  sceną, w której Sw ityna podnosi 
“ arść ziem . do góry i przeklina N.em ców, kończy

^ T l k c r / ’I f  łyszym y rozm owę Dębca z n iew ol­

nicam i słow iańskiem i, które mu P«J‘ »  “
im opowiada o swoim  losie śpiew aka  
H fb  kiedy to na z.em i s ł o w . a n s ^  ^
noga N iem ca. W chodzi Hadon z Pac w v ba-
w ziąć gęślarza  do szopy na tortury, aby go wyjm
dań o zbrojeniach się  Słow ian pod wodzą M yszka, 
które w praw iają m arkgrafa w cuiaZ w ę  
pok ij. Sw ityn a  w idzi przez szczelinę szop^  . 
ślarza w ieszają  u belki i w ykręcają mi; członki tak,

że krew wychodzi mn ustami, ale “ in
mnsić żadnych zeznań. Ztortnrowanego 
cają Niemcy na barłogn pod studnią i 
ucztę, a Dębiec, przyszedłszy nieco do 
rza Switynie i W ichnie tajemnicę, -  -
wieczora zapłoną wici na górach i Miq“* o ze 
wianami uderzy na gród Hadona. 
ny. bronami i ostrokołami warowny, 
wianie zdobyli, trzeba podpalić go z 
do tego namawia gęślarz Switynę.

Akt III kontynuuje ostatnią scenę aktu poprze 
dniego. Sw ityna nie może się zdecydować na po^ 
palenie grodn Hadona. ze względu na siostrę 
cbnę, którą nad wszystko kocha, a która w 
razie musiałaby zginąć. Dębiec nżywa najpłomien- 
niejezych słów, aby wzbudzić w Switynie niena­
wiść do Niemców. Potężna i dysząca straszną nie­
nawiścią do Niemców jest ich cnarakterystyka. Oto 
kilka szczegółów:

zdołali wy- 
starca rzn- 
wracają na 

siebie, z>vie- 
że tego jeszcze 
Mieszko ze 

Ale gród to sil- 
Aby go sło-

w ew nątrz i

Wi-
takim

WiaSoiiiośti kantowe, literactie 1
-  Konkurs imienia H. Sienkiewicza, z  Ł i -

dzi donoszą: W uzupełnieniu wiadomości o konkur­
sie dramatycznym im ienia Henryka Sienkiewicza  
dodać należy, że następujące osoby złożyły na rzecz 
tegoż konknrsn: 100  rnbli ofiarowana przez Hen­
ryka Sienkiewicza , 50 0  rnbli przez redaktora p, 
Czajewskiego i 70D rubli , zebrane przez miłośni­
ków sceny, co razem czyni 1 .300  rn b li, podzielo 
nycb na 2 nagrcJy: 1 .000 , i 3 0 0  rubli. Dotąd 
wiadomo, że zadeklarowali jeszcze pp.: w ścieklica
1 0 0  rubli, Mou.^oy Po^aański 100  riibli, Stanisław  
Silbeistoin  5 0  rn b li, Konstanty Mogilnicki 25  ru­
bli, Aleksander Roszkowski 25  rubli, Antoni L igę­
za StamirowBki 25  rnbli, W łodzimierz W yganow- 
ski 15 rnbli, W incenty Kossakowski j.0 rubli, Ka­
rol Łaganowski 10 rubli. L ista — jak donosi 
„Rozwój11 — dotąd nie zamknięta.

— Odczyty naukowe, bardzo ciekaw e, odbędą 
się  w lutym  i marcu we L w ow ie. M ianowicie m ó­
wić będą: prof. dr Z akrzew ski, o rozw oju fizyk i; 
prof. dr R ad ziszew sk i, o rozw oju chem ii; prof. dr 
Nusbaum , o naukach biologicznych; dr Z. B alick i, 
o naukach społecznych; dr K uczera, o postępach  
m edycyny i b yg ien y; inż. F olk iersk i, o postępach  
techniki; prof. dr A ntoniew icz, o sztukach piasty  
cznych; Jan K asprow icz, o poezyi: prof. dr A nto­
n iew icz o m uzyce; prof. dr J. P aw likow sk i, o roz­
woju społecznzm ; prof. dr (Jzei mak, P olska  w X iX  
w ieka; prof. dr T w ardow ski, o filozofii.

W artoby pom yśleć o urządzeniu takich w yk ła­
dów w K rakow ie.

— „M anru11 W Kolonii. Pierw sze przedstawię 
nie opery „Manru*1 Paderewskiego, które się od 
było w Kolonii w dniu Nowego Roku. doznało nad­
zwyczaj eutnzyastycznego przyjęcia. Śmiało można 
powiedzieć, że żadna z dotychczasowych premier 
w bieżącym Bezonie nie może się szczycić podo- 
bnem powodzeniem, nawet Macceroniego „Lorenca-1, 
która tam niedawno po raz pierwszy w Niemczech 
pod osobistem kierownictwem komponisty była Ode­
grana, podobnego wrażenia nie zrobiła.

P ierw szy akt dość chłodno był przyjęty w po­
równaniu z następjemi, czego powodem było jed­
nakże tylko niezbyt korzystne zakończenie pierw­
szego aktn, a może w wyższym jeszcze stopnia  
nadzwyczajna sceptyczność kolońskiej pnhlicznoś i 
wobec każdej prawie nowości w operze, zw łaszcza  
nie niemieckiej. Za to po drugim, a niemniej też 
i trzecim akcie zerwała się nieskończona burza 
oklasków.

muBowem wrażeniem chw ili powiedział więcej, ani­
żeli chciał.

N a  F i n l a n d y ę  sp a la ją  n ieustanne ciosy  
i razy, w ym ierzane ciężk ą  ręką caratu. Obecnie, 
jak donosi „F in lan dskaja  G azeta", generał-gnber- 
nator B obrikow  w ydał rozkaz do kom endanta trze ­
ciego fiń sk iego  batalionu strzelców  gw ardyjsk ich , 
ażeby usuw ał [o w o li w szystko to, co m ogłoby prze­
szkadzać zlaniu się  fińsk ich strzelców  z resztą  bry­
gady  strzelców  gw ardyjsk ich . Chodzi tutaj poprostu  
o odebranie strzelcom  finlandzkim  w szelk ich  cech  
rodzim ych. D alej szeregow cy mają o w ie le  inten- 
zyw niej nczyć się  język a  rosyjsk iego, bez którego  
znajom ości na przyszłość  żaden z nich nie będzie  
mógł zostać podoficerem .

T elegram  z K openhagi donosi, że rosyjsk i m ini­
ster  spraw w ew n ętrzn ych  zn iósł fin landzkie B iuro  
te legraficzne w H elsingforsie . pozw oliw szy mu ty l­
ko fnnkcyonow ać do dnia l  lu teg o  b. r.

Teie i t t f u  
wiadomości „N. Refor m /1.

Ostatnie wiadomości.
—  R o z g o r y c z e n i e  p r z e c i w  N i e m c o m  

przybiera w Anglii coraz większe rozmiary, dzięki 
junackiej i nierozsądnej polityce hr. Btilowa. Do 
„Kólnische Z tg“ donoszą z Londynu, że w całej 
Anglii panuje o g r o m n e  r o z g o r y c z e n i e  
przeciw Niemcom Donoszą nadto, iż w kołach cał­
kiem poważnych twierdzą, że w i z y t a  ks.  Wa l i i  
W N i e m c z e c h  b ę d z i e  o d r o c z o n ą .  Utrzymają 
także, że a m b a s a d o r o w i e ,  niemiecki W Londy­
nie, i angielski w Berlinie, u d a d z ą  s i ę  n a  u r ­
lo p y . Wprawdzie — dodaje korespondent „Kólui- 
sebe Z tg“ — osoby, znajdujące się na stanowi­
skach odpowi“dzialnych uważają to wszystko za 
przesadę, j e d n a k ż e  ni e  p o w i n n o  s ię  w N iem -j  
c z e c h  l e k c e w a ż y ć  t e g o  u s p o s o b ie n ia  A g l i .

Saint James Gazette" omawiając ostatnie mo 
Wy Biilowa domaga się, aby hr. Biilow w parla^ 
mencie niemieckim złożył oświadczenie, że pod przy

Lwów, 14 stycznia. D ziś przed południem 
odbyło się w alne zgrom adzenie członków lwow­
skiego oddziału T o  w. p e d a g o g i c z n e g o .  
Przew odniczył d y rek to r S o le s k i ,  prezes lwow­
skiego oddziału Tow. pedagogicznego. Po przy­
jęciu  spraw ozdania do wiadomości i po udzie­
leniu aosolutoryum  wydziałowi, uchwalono w 
zasadzie uchw alić koleżeńską insty tucyę  zao­
pa trzen ia  na  w ypadek śm ierci. W nioski zaś, 
te j spraw y się tyczące, przekazano osobnemu 
kom itetowi. W  końcu dokonano w yboru p re­
zesa, którym  w ybrauo pow tórnie p. J .  S o l e ­
s k i  e g o.

Lwuw, 14 stycznia. D yrektorem  krajow ego 
biura kolejowego po ś. p. Zaleskim , W ydział 
krajow y ua dzisiejszem  posiedzeniu , k tó re  
trw ało  do 31/ , ,  m ianow ał p. S tan isław a K o ł a -  
k o w s k i e g o  z K rakow a, in spek to ra  kolei 
państwowych, przydzielonego do m in isterstw a 
kolejowego, baw iącego obecnie w K rakow ie.

Namiestnik wyjechał dziś do Dzikowa na po­
lowanie do Zdzisława hr. Tarnowskiego.

Komenderujący tutejszego korpusu generał 
ried ler  polecił oficerom uczyć się języka ro­
syjskiego. Nauczycielem  wyznaczono popa ta- 
tejszej cerkwi prawosławnej*

Sensacy jna  pogłoska pojaw iła się dziś w św ię­
cie urzędniczym , m ianow icie jakoby we Lw o­
wie i _ w szystk ich  m iastach ponad 100.000 lu­
dności urzędnicy  pod względem dodatków zró­
w nani być mieli z W iedniem. Ogólne zw ięk­
szenie dochodów dla w szystkich urzędników  
we Lwowie przedstaw iłoby się w takim  razie 
w kwocie 50.000 złr.

Dziś odbył się term in w sensacyjnym  pro­
cesie iużyn iera  R ich tm anna przeciw dr Jekele- 
sowi na tle  sp raw  nadw órniańskiej spółki d rze­
wnej, do k tórej należy wiele wybitnych osób 
ze św iata  urzędniczego i o b y w a te lsk ie j. Na 
posiedzeniu te j spółki, z powodu rozmaitych 
nieporządków , d r  Jek e le s  obdaizył zeb ran jch  
bardzo dosadną nazwą, w skutek czego lnzj nier 
R ichtm ann zaskarży ł go o obrazę hon u imie 
mem spOlki. Są d lo p u ść il d o w «  P W & f f  
strony  d ra  Jokelesn . Obie stroHj4żąd ] 
słuchania n am iestn ika  Pinińskiego, P 
zrezygnow ały. Do świadków dopuszczo y 
leżą posłowie: sejmowy Agapsowicz j .parJ |"  
m en ta ray  W alew ski. R ozpraw ę następ111 i 
roczono. .

O ucieczce Silwia N odariego dzienniki lwow­
skie dow iedziały się dopiero dziś z »Gaze ą 
N arodow ą11 n a  czele, k tó ra  przed trzem a tygo­
dniam i, kiedy „Nowa R eform a11 s tw ie rd z a  taKt 
ucieczki, w prost tem u przeczyła. , «

Lwów, 14 go stycznia. „G azeta Lwowska 
ogłasza:

N am iestn ik  przeniósł radcę  budownictwa Ma  ̂
ryana  P r z e t o c k i e g o  z Sambora do Lwowa, 
oraz yużynierów kolejow ych Józefa H a w l i ­
c z k a  z Rzeszowa do Sam bora i Kazimierza 
R o g o z i ń s k i e g o  z J a s ła  do Rzeszowa.

Namiestnik zamianował praktykanta budo­
wnictwa Emila B r a t r o  i ukończonego słn- 
chacza lwowskiej szkoły politechnicznej Ta­
deusza P a s z k o w s k i e g o  adjunktami budo­
wnictwa w galicyjskiej służbie budownictwa 
państwowego.

Wiedeń, 14 stycznia. Na telegraficzne żąda­
nie policyi budapeszteńsk iej aresztow ano wczo­
ra j po południu brata d ra  Tomki i odstawiono 
do sądu. Tom ka zostanie wydany sądowi wę­
gierskiem u.

Wiedeń, 14 stycznia. R ada przemysłowa roz­
trz ą sa ła  bardzo w ażne sprawy. Największe za­
jęcie obudził re fe ra t p. K o l i s c h e r a  o „ t a ­
ryfie ęłowej i tra k ta ta c h  handlowych11. njo 
ski jego zdążały do tego, aby w ruchu handlo­
wym z W ęgram i ja k  najm niejszej liczbie a r ty ­
kułów dawać ulgi taryfow e. Taryfom frach to ­
wym należy poświęcić baczną uwagę, celem n- 
n ikn ięcia  szkody dla austryackiego przem ysłu. 
Mówca ośw iadczył się za aalszem upaństw o­
wieniem kolei tudzież za zniesieńiem podatku 
transportow ego na W ęgrzech.

R efera t w spraw ie przem ysłu gorzelnianego 
na w niosek p. K o l i s c h e r a  p izydzielo’ o 
członkowi R ady przemysłowej P- B a c z e w -  
s k i e m u.

Wiedeń. 14 stycznia. Zm arła tn  H  o h e n- 
w a r t h o w a ,  wdowa po wybitnym  parlam en­
tarzyście.

Wiedeń, 14 stycznia. Na klinice prof. N e u s- 
s e r a  zjaw iła się jak aś  służąca, u k tó re j roz­
poznano ospę. Umieszczono ją  w paw ilonie o- 
dosobnionym, w ykłady jed n ak  n a tychm iast prof. 
N eusser zawiesił, a dziś zosta ła  sa la  w ykłado­
wa gruntow nie odczyszczona. J u tro  w ykłady 
na  nowo będą podjęte.

Bruksela, 14 stycznia. J a k  donosi „L e X X  
Sićcle11, zamordowano w Chinach m isyonarza, 
należącego do misyi belg ijskiej w S iangtsiu .

Władywostok, 14 stycznia. Dziś o tw arto  tu  
giełdę.

0 Morskie Oko.
Lwów, 14 stycznia. K orespondent „N. Re­

form y'1 rozm awiał dziś z p. Dawidem Abr&ha- 
mowiczem w spraw ie M orskiego Oka. P. A bra- 
hamowicz oświadczył, że sp raw a o ty le  postą­
piła n&przod, że w krótce su p era rb ite r będzie

m ianowany. N iepraw dą jest, jakoby nikogo na  
tę  godność nie było upatrzonego. Owszem, k an ­
dydatów je s t  aż dwu: pew ien wysoki urzędnik, 
Niemiec, i F rancuz, A lzatczyk z pochodzenia. 
Szanse w iększe są za A lzatczykiem . Abraha- 
mowicz w yraził przekonanie, że W ęgrzy obe­
cnie nie będą się up ierali przy spornem  tery- 
toryum .

Nawiasowo co do polityki w ew nętrznej p. 
Abraham owicz oświadczył , że wedle wiadomo­
ści z W iednia, czesko-niem ieckie p e r tra k ta c je  
uk ładają  się pomyślnie (?) i że je s t  nadzieja, 
iż budżet do palmowej niedzieli zostanie zała­
twiony.

Nagroda Grillparzera.
Wiedeń, 14 styczuia. N agrodę G rillparzera  

za najlepszy d ram at niem iecki otrzym ał H a r t -  
l e b e n  za utw ór p. t. „R osenm ontag11. W rzę­
dzie sędziów zasiadał także i m inister ośw iaty 
H  a r  t  e 1.

Z kady państwa.
Wiedeń, 14 stycznia. Dziś przed południem 

zebrała się na posiedzenie k o m i s y a  b u d ż e ­
t o w a .  Na porządku dziennym  budżet m in ister­
stw a s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Sprawy czesKo-niemieckie.
Wieaeń, 14 stycznia. D r K oerber konferow ał 

dziś z P r ą d e m .
Do W iednia powołany został m arszałek  Sej­

mu czeskiego ks. Lobkow itz. Słychać jednak, 
że przyjazd do "Wiednia m arszałka czeskiego 
stoi raczej w zw iązku z utw orzeniem  galeryi 
obrazów w Pradze, niż ze sporem  czesko-nie­
mieckim.

Sprawa Wolfa,
Praga, 14 stycznia. Z nany ze spraw y Wol 

fa prof. agronom ii w szkole w D yeczynie prof. 
S e i d 1 został suspendow any.

Wiedeń, 14 stycznia. ,.N. F r. P re sse11 donosi 
że wczoraj pociągiem z U sti jechali państw o 
Seidlowie z Schoenererem  i ogromnie się za­
baw iali z sobą.

W idać z tego, że Seidlowie w ystępują prze­
ciw Wolfowi z namowy i za spraw ą Schoene- 
rera.

Praga, 14 stycznia. Do Polic, gdzie się zna j­
duje około 200 czeskich wyborców, nadeszło 
polecenie z P rag i, ażeby oddawać głosy na 
d ra  Cziżka, ażeby spowodować wybór ściślej 
szy.

S  z  e  11 .
Wiedeń, 14 stycznia. P rezyden t w ęgierskich 

m inistrów  Koloman Szell przybył tu  dla ope- 
racy i karbunku łu  po lewej stro n ie  piersi. 
O peracya, to je s t  p rzecięcie  i w yskrobanie 
wrzodu powiodło się. N atu ra ln ie  nie obeszło się 
potem bez cerem onialnego dow iadyw ania się 
zdrowie.

Wiedeń, 14 stycznia. Koloman Szell ma się 
lep iej; zała tw ia  in teresy , a z końcem tygodnia 
w raca do Pesztu.

Podróż cesarza Wilhelma.
Wiedeń, 14 stycznia. Z B erlina do n o szą , że 

cesarz W ilhelm ' przybędzie do W iednia na złote 
wesele arcyksięc ia  R ainera,

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 14 stycznia. Na wczorajszem  posie­

dzeniu parlam entu  w szczęła się laitże d y s k u -  
s y a  w k w e s t y  i p o l s k i e j .  Mianowicie, 
gdy poseł H a s s ę  w yraził swoje zadowolenie 

wygłoszonej w Sejm ie pruskim  mowy hr. Ba­
lowa, zabrał głos prezes Koła polskiego, ks. 
R a d z i w i ł ł  i zauważył, że m niejszości pol­
skiej należy się także  poszanowanie. Polacy 
nie potrzebują się obawiać tych dyskusyj. — 
Poseł S a ttle r  dopuścił się przed kilkom a d n ia­
mi p o ż a ł o w a n i a  g o d n e g o  o d s t ą p i e ­
n i a  o d  p r a w d y .

Berlin, 14 stycznia. W  parlam encie niem ie­
ckim p. H assę podczas dyskusyi nad budżetem 
wypowiedział mowę, w k tórej polemizował ze 
znanem i wywodami w ęgierskiego prezydenta 
m inistrów, Szella, w spraw ie Zw iązku wszech- 
niemieckiego. P. H assę oświadczył, że Związek 
w szechnieraiecki dalekim  je s t od agitow ania 
przeciw ko W ęgrom, że przeciw nie Szell nie 
miał powodn występować przeciw ko „niem ie­
cki] i politykom  kaw iarn ianym 11 wobec znaDych 
zajść w B udapeszcie, skierow anym  przeciwko 
Niemcom. W ęgrzy —  mówił dalej mówca — 
tw ierdzą, jakoby cesarz W ilhelm podczas po­
bytu swojego w Budapeszcie miał powiedzieć, 
że przym ierze A nstro-W ęgier z Niemcami tern 
cenniejszem  będzie dla Niemców, im więcej 
m adziarskiem i s tan ą  się W ęgry. To je s t nie­
możliwe. Cesarz W ilhelm  nie mógł zapomnieć 

dwóch m ilionach Niemców na W ęgrzech.

Budżet rosyjski.
Petersburg, 14 stycznia. B udżet państw ow y 

za rok 1902 w ykazuje następu jące  cyfry: Do 
chody zw yczajne: 1,800.784.482 rs., nadzw y­
czajne 1.800.000 rs., dochody z zapasów  kaso­
wych 143,098.494 rs. Razem wynosi cy fra  do­
chodów 1,946.571.976 rs.

W ydatki zw yczajne wynoszą 1.775.913.481 
rs., nadzw yczajne 170,658.495 rs. Razem wy­
noszą w ydatki 1,946.571.976 rs.

N adw yżka w dochodach zw yczajnych wobec 
proponowanych zw yczajnych w ydatków  wynosi 
24,871.001 rs.

Spraw ozdanie m in istra  skarbu  zaznacza, że 
położenie finansow e Rosyi opiera się na trw a ­
łej równowadze Dudżetowej i m ożna też tw ie r­
dzić, że finanse k ra ju  zn a jd u ją  się w stan ie  
zadow alniającym .

Dewet przeciw Krugerowi.
Bruksela, 14 stycznia. G enerał D ew et n ieza­

dowolony z K rugera, u tw orzyć chce n iezaw isły 
rząd  boerski, wyzwolony zupełnie z pod wpły­
wów K rugera.

Wojna z Boeraml.
Aiiral North, 14 stycznia. Przyw ódca Boerów 

L iebenberg, u ję ty  niedaw no przez Anglików 
do niewoli, z o s t a ł  ś c i ę t y  z a  z a m o r d o ­
w a n i e  a n g i e l s k i e g o  p o r u c z n i k a  N eu- 
m a r  g  e r  a.

Londyn, 14-go stycznia. D epesza K itchenera

z Johannesburga  donosi, że pułkownik Wlnz 
przejął lis t kom endanta Boerów Piet-V ilialeusa, 
z którego w ynika, iż dowódca boerski Apper- 
man, który, dowodził wielirim oddziałem, sto­
czył zaciętą  u tarczkę z Plum erem  kolo O naer 
W acht.

C h i n y .
Londyn, 14-go stycznia. „ S ta n d a rd 1 donosi 

z T ien tsinu  pod da tą  w czora jszą, że generał 
Ju ansz ika j dowodzi obecnie 10.000 żołnierzy 
w Pekinie i je s t głównym kom endantem  za­
łogi m iasta. Zam ierza on zebrać drugie 10.000 
żołnierzy pod Pekinem . Ju ansz ika j ma podo­
bno s ta rać  się usposobić cesarzow ą nieprzy­
chylnie dla obcych mocarstw. — .Tunglu został 
zam ianowany rewizorem  edyktów cesarskich. 
J a k  słychać, ks. Ozun ma się ożenić z córką 
Junglu .

Odpowiedzialny redak to r i wydawca
Miohal Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły  w tym  dziale nie pochodzą 

R e d a h r v U
od

Galicyjska Kasa oszczędności
we Lwowie.

Stan wkładek z 1 lipca 
1901 na  79.499 ksią 
żeczkach

W  ciągu I I  póirocza 1901 
włożone przez 44.568 
stron

Odebrano przez 49.143 
stron

Stan Władek z dopisanemi 
odsetkam i z końcem 
grudn ia  1901 r. na 
81.755 książeczkach 

W e LwowJe, 3 stycznia

67,768.853 K 37 h.

15.096.686 K 84 h. 

15,215.312 K 45 h

68,932.488 K 41 h. 
1902.

O O O O O O O O O O i
„ M E R K U R Y "

Gazeta Losowań i Handlowa.
ADM INiSTRACYA: 

Kraków, Rynek gł. 5.
D o k ła d n e  wykazy ciągnień losów au- 
stryackich  i zagranicznych, listów za­

staw nych i obligacyj. 
P o p u la r n y  dział handlowy, giełdowy 

i inform acyjny.
W styczniu jako  bezpłatny dodatek 

R oczn ik  fin an sow y11 na r. 1902. 
Przedpłata wynosi: na cały rok 3 ko­
rony 60 hal., na pół roku 1 koronę 

80 halerzy.

Mera ols azowe Garnie i uDłatnie.

40.000 koron można w ygrać na io iery i, jaką  
urząaza T ow arzystw o opieki nad ubogimi w W ie;  
dniu. C iągnienie 16 styczn i? 1902. L os kosztuje  
1 koronę. 2 711

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 14 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 644*75. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 662*— . Akcye 
Angiobankn 6H2 50. Akcye Uaioabanku 549* Akcye 
Landerbanku 416*25. Akcye Bankv»reiuu 417* - .  Akcye 
Bodehcredit 892*—. Akcye Galicyjskiego banku hipote­
cznego -  *—. Akcye kolei państwowych 652* . Akcye 
kolei południowej 74*50. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
282* . Akcye N. Tramwaye lit. B. 278*50. Akcye ko­
lei Elbethol 443*50. Akcye kolei Północnej 5430. Ak­
cye kolei Czerniowieckiej —. —. Akcye Al piny 4 19* .
Akcye Kima Muranyi 484* - .  Akcye Pragskiego Tow a­
rzystwa żelaznego 1470*— . Akcye fabryki broni 306*—. 
Akcye tureckie tytoniowe 287 -  . Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 94*40. Renta majowa 100*95. Austryacka 
renta koronowa 96*35. W ęgierska renta koronowa 95* -. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 32*35. 
4°/o Listy Banku krajowego 92*—. 4 1/ ,u/0 Listy Banku 
krajowego 99* - 4% Listy Banku hipotecznego 90*50
4'/s% Listy Banku hipotecznego 97 75. 5°/« Listy Ban­
ku hipotecznego 109*50. 4% Galicyjskie obiigacye pro- 
piuacyjne 97*60 4°/o Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 93*76. 4“/,, Pożyczka m iasta Lwowa 87*50.
Losy tureoki# 104*25. Marki 117*2(1. Ruble 253. -.

Berlin, 13 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. — 
Austryackie akcye kredytowe 202*60. 4kcye kolei 

państwowych 139*75. Towarzystwo dyskontowf 184*60 
Berlińskie Towarzystwo handlowe 143*50 Huta Laun 1 
192*10. Bohnmery 180*10. Wschodnio-prnska kolej połu- 

gotówkę 216*05. Kolej war- 
Kolej morza śródziemnego 

Losy tureckie 107* — .

dniowa 80*— . Rnble za 
82 awsko-wiedeńska 166*50.
91*75. Kolej Meridionalna 128*— '
W łoska renta 100*90 Harpener" kopalnia w ęgla 164* -  
Kolej M anenburg-M ławka 65*40. K onsolidacya 29, -  
Lombardy 19 60. Kolej Prince Henry 90.75. Niemiecki 
bank narodowy 103*60. Kanada Proferred 1 1 2 *80. Akcye 
żeglugi hambnrskiej 109* . W arszawa krótkie (Kurz 
Warach a u) 21585.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

t  d. 14 stycznia 1^02 r. godzina 1 w południ?.

I W alut)
B abie p a p ie ro w e ..................
Marki niem ieckie . . . .

Dwudsiestofrankówki w  siooie - . ,

II. LUty zastawni.
V>/0 Listy zastaw, prom. Banka hipot. 
tV?7 0 Listy zastawne Banka hlpoteos.
'  10 m n n n n
41/ '°/0 Listy zastawne Banka krajów.
4°/^ I o n n n
4 ‘ /„ Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 
4%  „ „ „ „ „ „  41-letnie
4%  „ „ „ „ „ „  56-letme

III. Obligaeye I psżyozkl.
4“/0 Galicyjskie obligacye propiuacyjne 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4 , /»% „ m iasta Lwowa . . . .
5%  Obligacye komuname Banku kraj.
41/ °IJ* 10 n n n n
4°/0 w k o le jo w e ..........................

IV L a * y .
Losy m iasta K ra k o w a ...........................

V. A k o y e .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie 

„ „ hipotecznego „ „
„ „ Galie, dla h. i p. w Krak.

płaoą żąd aj ą
252 50 254 —

116 10 117 40
95 — 95 30
19 — 19 10

109 _ UO
97 50 93 50
90 — 91 —

99 25 100 —

92 93 —

93 50 94 50
93 50 94 50
92 — 92 75

97 98 .
93 50 94 50
97 25 93 25

101 _ 102 —

98 50 99 50
91 75 92 76

75 — 08 —

533
—

539
—

KALOSZE z najsłynniejszej fabryki Peters­
burskiej „Rusian American India 
Compagnie St. Petersburg.“© © ©

Bieliznę m l i t  Dra. Prof. Jaepra, 
i 1. 1.

poleca 
w największym 

wyborze

Zdzisław Zdanowicz
K ra k ó w , u l. S ła w k o w sk a  1. 8 v is-k-v is H o te lu  S ask ieg o  i  3 ra n d

07146815
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KANAPA i 6 FOTELI
tan io  do sprzedania.  Wiadomość: Kraków, ul, 

Retoryka L. 9, I. piętro. 331 1 3

DO SPRZEDANIA:
maszyna parowa 8-konna z kotłem  
parowym ; maszyna introligator­
ska do k ra ja n ia  papieru, m iary 70 cm. 
i Waga pomostowa. W iadomości
udzieli: J . Gai/owski w Krakowie# siH<‘a 

Fijarska L . 21. 325 1 3

Masło deserowe,
co d z i e ń  św ieże,  wysyła  ne tto  9 fan tów  za 
koron 8-ń0, opłatnie  za zaliczką — ręcząc za 
na jlepszą  obsługę. 332

A n to n i D robner, B rzesk o .

KOKS
z w ęg la  . . C o n c o r d i a " ,  roczn ie  2(1 
w ag o n ó w , za raz  do odb io ru  p ięć —  
tu d z ie ż  W odę a m o n ia ­
k o w ą  s p r z e d a  Gazownia 
miejska w Jarosławiu. — 
O te r ty  n a le ż \ u n o s ić  do M a g is tra tu  
w J a ro s ła w iu . 327 i 3Dr Dietzwts.

P O S Z U K U JE  296 2 3

c u k ie r n ia  S c h o lz a
\ tv  Przem yślu.

M iód p szcze ln y
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła  w 5-klgr. 
b laszankach po 6 kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 

2629 49 50 J. Menczer w Mikulińcach.

je s t  dzisiaj m arką  wieGe poszukiwaną. \V zna­
czniejszych familiach je s t  ta  na jprzednie jsza  

ulubiona m ieszan ina  niezbędną.
H e r b a t a  MeMMinera j e s t  codziennem śn ia ­

daniem prawdziwych znawców i b3Twa polecana 
przez jedne familię  — drugiej.

W  próbnych pak ie tach  po 100 gramów za 
kor. 1'— . 125. 1-60 i 2;— kor. dostać można 
Ł. S y k d tu w sk ie g o , K raków . 75 8 10

K Z E T E I.Y A  W Y S Y Ł K A

Maszyn do szycia i Rowerów.
Ręczna m aszyua do szycia jednoniikow a 
wagi 5 kg. z wszelk. przynależą. 18 kor. 

^  W y so k o ram ien n a , dwunit- 
kow a „SIN G E R A - najnow ­
szej i najlepszej konstrukcyi 
36 kor., nożna najn. i najlep. 
konstruk  z pokryw ą 48 kor.

gf SINGER-RINuSCHIFF
( p ie r ś c ie n io w a !  dla rodzin i przem y­
słowców. w ybornej konstrukcyi, zam iast 
ceny sklepowej 150 K., ty lko  za 76 K.

Sprzedaje z uczc. skrupuł, g w a ra n c ją ,  tylko 
za gotówkę. — Odprzedającym nie udzie la się 
p row iz ji  z powodu na jt .  cen .— Tysiące uznań 
i powtórnych zamówień do przeglądnięcia.

SKŁAD FA BRYCZNY 200 2 5

M . RUNDBAKIN Wien, IX., Bergg. 3.
Cennik na  żądanie  franca. Koresp. polska.

Reim i Spółka w Krakowie
R y n e k  3 7 ,  l i r . i a  A - R  — p o leca ją  n a jta n ie j:

Przedściółki 
i Chodniki

z L ino leum , ce ra to w e  
jap o ń sk ie  i kokosow e

R o g ó źk i
kokosow e, że lazn e  i 

szczo tkow e.

CERATY
na  s t o ł y  i m e b lW

Koronki ceratowe.

W y r o b y
sz czo tk a rsk ie .

Perfum y i M ytła
z pierw szorzędnych 

fabryk:
R oger i G alle t — Ed. 
P inaud  —  Iloub igan t — 
Gelle F re re s  — Violet —- 
P iv er —  P e le ttre z  — So- 
ciete H ygieniąue — .7. E. 
A tk inson  — Piesse i Lu­
bin —  J. Gosnell i Sp. — 
A. T. P ea rs  — Tlioe Uroon 

oraz krajow e.

p raw d z iw ą  i k ra jo w ą . 

W odę do w łosów .

W ody , P a s ty  i P roszk i 
do zębów .

G lic e ry n ę  i L an o lin ę  
to a le to w ą .

S m in k i te a tra ln e . 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

1 K alosze rosyjskie i am erykańskie.
L ak ie r  na kalosze. — O chraniacze uszu od zimna. 
Smarowidło n a  obuwie, Smarowidło podeszwo-ochron. 

P an to fe lk i dom. — Podeszw y wkład, do bucików.

M r y
a n g ie ls k ie , fra n c u sk ie  

i k ra jo w e .

P u d e r  b ry la n to w y  n;v, 
w łosy.

P u szk i i Ł ab ęd z i ki 
do p u d ru .

F a rb y  do fa rb o w an ia  
w łosów .

M m i i  do 
zęMf.

Szczoteczki do paznogci. 
G ąbki toaletow e. 

G rzebienie. 
R ękaw iczki do nacieran ia  

ciała.
G ąbki gumowe 

do mycia.
Rozpylacze do perfum.

,.SK I“ Łyżw y śniegowe. 1?2 6 o 
P rzyrządy  gim nast. „W hite ly  E x e rc ise r :‘ i p a ten tu  
L arg iaderG . —  Siłom ierze sprężynow e „H ercu les41. — 

T enn isy  stoł. -  A para ty  i Kule do m asow ania ci tła.

Kit i Gips
do z a o p a t r y w a n i a  
d r z w i  i o k i e n  od 
p rzec iąg ó w  i z im na.

Artytały Mnnpziie 
i f y j j ie ń .

PriyrzjflyJeMie.
Papier klozetowy 

Środki
do odśw ieżan ia  p o ­
w ie trz a  w poko jach .

i i
!B E Z  P O D W Y Ż S Z E N IA  C E N Y !

Najobszerniejsze wydawnictwo literackie, społeczne, iliustrowane dla kobiet, istniejące od lat 37
pod tytułem:

wychodzić będzie w roku przyszłym  1902-gim pod kierunkiem  literacKim 
MA U Y A N A  GA W  A L  FU  IC Z A , w ierne tra d y c y i , pozostawionej przez 
najzacniejszej pamięci M aryę U n icką , zasilane w spółpracow nictw em  u ta ­
lentow anych autorów  i a u to re k , z obszernym  program em , obfitą  treścią , 
w w ytw ornej formie, dla pożytku, nauki i umysłowej rozryw ki oświeco- 
uych Polek  w szelkiego stanu  i wieku. 

artyku ły  wstępne w sprawach żyw otnych, życiorysy znakomitych lu d z i, powieści, nowelle, potjzyc,
hygieny medycyny popularnej

BLUSZCZ
Z aw iera ono

utwory dramatyczne, podróże, sprawozdania, z  dziedziny literatury i s z tu k i, wiadomości 
i nauk przyrodniczych , a rtyku ły  o odkryciach ’i wynalazkami, obszerną kronikę działalności kobiecej, wskazówki pedagogiczne 
i t. d., niezależnie kaś od niezmiernie wzbogaconej treści literackiej i dodatku m ód, papier i druk hę da zreform ow any tak, 
aby mogły zadowolnic estetyczne wymagania kaidego czytelnika.

\V roku przyszłym  JruKować będzie wyjątek, z poem atu Deotymy: „Jan Sobieski pod W iedniem 41, powieść Julii 
1’crpiłowskiej ..P rzystań-1, Alu/ara bołtana  ..Górka n ietoperza-1, W uhdy (frot-Hęezkowskiej: „L isty panny ze wsi i panny 

z m iasta", nowelle 1/. Gawal, wieża, z opow iadań Henryka S ien k iew icza :  „Chrześniaczka-1 i „O statni uk łon -1, stud jum  
..Szekspir, jego życie i dzieła w świetle najnowszej krytyki, Ferdynanda Bocsika: „Chopin w przededniu sław y-1, „Nad 
L em anem --; w rażenia z podróży, szereg sylwetek psychologiczno-wychowawczych: „Nasze dzieci-1, charakterystykę w spół­
czesnych: „Polek w literaturze i sztuce-1, oraz wiele innych utw orów  beletrystycznych, naukow ych, popularnych i opi­
sowych.

Do każdego num eru  „Bluszczu11 dołączany je s t arkusz dodatku z  wyborową powieścią tłumaczona, oraz W zory 
ubiorów i robót ( Mody) z najlepszego pism a paryzkiego .,\F de tllustre“ pomieszczone tylko wyłącznie w tym tygodniku. 
Kroje w edług których każda m atka rodziny i gospodyni w dom u może zarówno w ytw orne, jak i p raktyczne sporządzać 
toalety i ubran ia dla w łasnego użytku, tahli.ee kolorowane strojów suzonouych, stałe wskazówki i spraw ozdania z dzie­
dziny robót kobiecych i gospodarstwu domou t go.

PRZED PŁA TA : W ydanie 1-s-ze, Bluszcz ,'z diidatkami: powieściowym i modnym oraz tablica krojone w Warszawie: 
miesięcznie kop. 6o, kw artalnie rb. 1 k. so , półrocznie rb. 3 kop. 60, rocznie rb. 7 kop. 20: —  .c przesyłką pocztową 
kw artalnie rb . 2 kop. 50, półrocznie rb. 5, rocznie rb . lo . W ydanie / K a p  zawierąp/ce to wszystko, uó Wydanie L-s-zc 
i nadto Jti mód kolorowych w ciągu roku: w il 'arsenwic: miesięcznie kop. 80, kw artalnie rb . 2 kop. 4 o , półrocznie rb. 
4 kop. 8 o, rocznie rb. 3 kop. 6o ; -z przesyłka pocztową: kw artaln ie rb. 3 kop. 25, półrocznie r. b. (i kop. -50, rocznie 
rubli 13.

■ A dres R ed ak cy i i A d m in is tra c y i „ B l a s z c z u “  W a r s z a w a ,  Ś w i ę t o k r z y s k a  N r .  11.
Przedpłatę przyjm ują rów nież wszystkie księgarnie.

| R T  Szczegóły w prospekcie. — Numery okazowe przesyła się bezpłatnie na żąaanie.
295 2 3

P la c  W  W . K w .ę t j  c l i  S r .
puleca swój bogato zaopatrzony Ma- 
g azyn  na  p o r ę  z i m o w ą  w sukienki 
dz iec ięce , kostyumy, bluzy damskie, 
ubranka chłopięce, jako też  i kapeiu-

sze dziecięce. 3*0 2 4 W

Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego
p rz y

Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej
poszukuje natychmiast u zd o ln ionego  K ro jczeg o  (lo p ro w ad zen ia  

P r a c o w n i u b rań  m ę sk ic h . 321 1 3

T y lk o  zaw odow o w y k sz ta łc e n i Polacy, z p ie rw szo rzęd n em i polece­
n iam i . zech cą  n ad es łać  zg ło szen ia  w ra z  z odpisam i św iad ec tw  pod a d re ­
sem : Zarząd Stowarzyszenia w Warszawie, ul. Chmielna Nr. 69

N in ie jszem  zaw iad am iam  P. T . S zan . P ub li zność i S tro n y  
in te re s o w a n e , że z dniem  1 sty czn ia  1 9 0 2  r . |> r * i k n i o s ł e m  
s n e  b i u r o  t  d i i i i c z i K  z u l. P odw ale  L. 12 n u  u l i c ę  
K r u p n i c z ą  L .  ł ,  d o m  U  g o  P .  G o l  z a .

Z poważaniem

Karol Scharoch,
217 3 3 a r c h i t e k t  i  b u d o w n ic z y .

RADA ZAWI AD OWCZA
Stow arzyszenia pożyczkowego „P raca  i Oszczędność"

w Jordanowie
zaw iad am ia  S zan o w n y ch  C złonków , że

XXII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
odbędzie się dnia 29 stycznia 1902 r. o godz in ie  2 ej po p o łu d n iu

w b iu rz e  S to w arzy szen ia .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) S p raw o zd an ie  D y re k c y i z czy nnośo i za ro k  1 9 0 1 .

S p raw o zd an ie  K om isyi k o n tro lu ją c e j i w n iosek  o ud z ie len ie  D y re k c y i 
ab so lu fo ry u m  z czynności i ra c h u n k ó w  za  ro k  1 9 0 1 .
W niosek  R ad y  zaw iadow czej co do ro z d z ia łu  z y sk u  za ro k  1 9 0 1 . 
Z a tw ie rd z en ie  w y b o ru  D y r e k to r a ,  K a fcy e ra , D y re k to ia  k o n tro lo ra  
i z a s tęp cy  D y re k to ra  k o n tro lo ra .
W y b ó r cz te re ch  C z ło n k ó w  R ad y  zaw iadow czej i dw óch Z astępców . 
W y b ó r K o m is ji  k o n tro lu ją c e j n a  ro k  1 9 0 2 .
W nio sk i i in te rp e la c y e  C złonków .

R a c z ą  się p rze to  S zanow ni C złonkow ie  S to w a rz y sz e n ia  zeb rać  n a  
Z g ro m ad zen ie  ja k  n a j l ic z n ie j , p rz y n o sz ą c  z sobą k s ią ż e c z k i u d z ia ło w e.

Jo rd a n ó w , d n ia  13 s ty c z n ia  1 9 0 2  r .  , 326
S ekre ta rz : W i n c e n t y  Ł a b u d a .  P rezes: X .  M ic h ,a d  Q r u d 'c i i> s k L

1)

3 )
D

5 )
6 .
7)

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

W w ystM m  ty ® , k tórcy  przez zaziębienie lub  p rzepełn ien ie  żoŁ dk*, przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych  do straw ien ia , zb y t gorących lub zb y t zi­
m nych potraw , albo też przez n ie jednosta jny  try o  życia n abaw ili się dolegli­
wości żołądkowych, j*k:
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bole w żołądku, trudne trawienie

lub zafleymienie,
poleca się n in ie jszo®  dobry środek domowy, którego w yborne loonnlese dz ia ­
łan ie  jnż od w ie lu  7»t je s t  stw ierdzonem . J e s t  nim  znany

środek traw ien ie  p rzysp ie sza ją cy  i  k re w  czyszczą cy ,

Huberta Ullricha wino ziołowe.
Tc wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych,_ za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. —  Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczy°zcza krew z wszel­
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Przez nżycie w porę wina ziołowego najczęściej jnż  w zarodka  usuw a się 

dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed =nemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającem i środkami. Oznaki, ja k :  Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, k tó re  przy f hronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych w ys tępu ją  tem  g w ałtow nie j, zn i­
k a ją  często już po k i l k a r a z o w e m  piciu tego wina.

7 Q + U f O e H 7 0 n i o  ‘ Pk '0 nieprzyjemne n astęp s tw a, ja k  ociężałość,
(  A l W d r U ł C I I I C  kolki, bicie se rca , bezserność, jakoteż  zatlzy iy a- 

nie się k rw i w wątrobie, śledzionie i w systemie  je l i t  (dolegliwości hemoroi- 
dalne) u s tęp u ją  przez wino ziołowe szybko a łagodnie. W ino zL łow e zapobiega 
n iestraw ności, w zm acnia  i podnieca system t raw ien ia  i  w  ła tw y  sposób usnwa 
z żołądka i je l i t  wszelkie n iezdatne  cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
r l n i n n i n  i n  o i t  sa najczęściej skutkiem  złego traw ienia ,  n iedostan  
U i l l r G I B  i t J  S i l  cźnego tworzenia się krwi_ i chorobliwego s ta n u  w ą­
troby. Nie m ając  apetytu, wśród nerwowego rozstro ju  i zadumy, jak o też  wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy. często dogorywają powoli tak ie  osoby. 
M T  Wino zinłcwe daje osłabionemu ciału świeży im| uls. M r  W ino  ziołowe 
1 dn ieć , apety t ,  wpływa dodatnio na  traw ienie  i odżyw ianie się, pobudza 
siln ie w ym ianę m ateryj ,  przyspiesza tworzenie krw i, n spokaja  rozdarżnione 
nerw y i  daje  na  nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne u znan ia  podziękow ania

Wina ziołowego można dostać we flaszkach  po 3 korony i 4 korony 
w Austro-WęfirzbCh, w ap tekach : w Krakow ie, Podgórzu, Z w ierzyńcu, W ieliczce, 
N iepołom icach, Dobczycach. Rabce, Myślenicach, B ocnri, W iśn iczu , Brzesku. 
T arnow ie, Zatorze, Krzeszowicach, Ch-zanowie, Jaw orznie , Oświęcim ie, W ad o ­
w icach, Andrychowie, K ętach, I.tDniku, M akowie, Snchy, Jordanow ie, Żywcu. 
Zabłocin, Nowym Sączu, Biały,  Bielsku itd .

W Królestwi e Polskiem we flaszkach po I rublu I po I rublu 50  kop 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, M iechowie, O lku­
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, D ziałoszycach, Skalbmi - 
rzn, W iślicy , Busku, Pińczowie, Wodzisławiu, Nowym K orczynie, Stopnicy itd .

W Państw ie Nieinieckiem we flaszkach  po I m arce 25  fen. I po I m arce 
75 ren. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, A ltbcrun ie, Tyc aw ie, Szopini- 
cach, K atow icach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie K rólew skiej, Siem ianow icach. 
H ucie A nton iny , Świętochowicacn, Rosbeigu, L ipinie, Szarle ju , Niem. P iekarach . 
B ytom ia i td - — jak  i też we w szystkich m niejszych i w iękaayoh miejacowo- 
śclach A nstro-W  ęgier, Rosyi i Niemiec w aptekach.

W ysyła także  apteka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka I .  22, poesąw szy < d 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do w acyatkleh miejscowości 
A nstro-W ęgier.

Ostrzega się przed naśladownictwamll “9KĘ 
Żądać w yraźnie wina ziołowego ■W  Huberta Ullricha. T H

Moje wino ziołowe nie je s t  żadnym  środkiem  ta je m n y m , jego c tę ś r i  skł  - 
dowe są n a s tę p u ją c e ; wino M aiaga 450.0, sp iry tn s w inny  100.0, g lice ry n a  100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.0, sok czereśniow y 220.0. koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański  silny  korze, i, koi 'e n  goryczkow y, korzeń 
ta ta rakow y po 10.0 Te sk ład n ik i są zmieszane.

Droguista
w B erlin ie , 
licyi. Zgłoszenia

miody, P o z n a ń c z y k ,  
obecnie na posadzie 

poszukuje posady w Ga- 
Meinhart, Jarosław.

270 2 5

Cukiernia w Krakowie
do sprzedania.

Zgłoszenia przyjm uje Adm inistracya
„Nowej Iie fo rm y“ pod: 
Karmelicka N r. 7.

K ra kó w , ulica 
306 2 3

Wieloletni właściciel realności,
dokładnie obznajom iony z budownictw., 
obejmie zara,a<l jednej lub kilka 

kamienic w K rakow D . 
Ł askaw e zgłoszenia , pod adresem : 

„ F a c h o w ie c "  przyjm uje Adm inistracya  
„Nowej He form y. “ 158 9 i o

Sierota, uczeń III . k lasy  gi- 
m nazyalnej —  ksz ta ł­

cący się o w łasnych siłacłi —  poszu­
ku je  lekcyi lub innego za jęcia  na go­
dziny wolne. —  Zgłoszenia pod: 2820  
p rzyjm uje Adm inistracya „Nowej Re- 
fo rm y “ w K rakow ie. 2805 3 o

z t r a f i k ą  — znajdu jący  
się w bardzo ładnej części 

Krakowa i dobrze się ren tu jący  — jes t  zaraz 
do sprzedania. — Zgłoszenia pod 303 przy j­
m uje  Administracya „N. Reformy.11 303 3 3

S K L E P  z N A F T Ą
z całem urządzeniem, w śródmieściu, j e s t  z po­
wodów familijnych tauio  zaraz  do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: KraJców, u l. K ró tk a  

N r. 3, parter . 320 2 3

PA TENTY
wyrabia inżynier 262 5 52

M . G e l b h a u s ,
przez władzę aut.  i zaprz. rzecznik pat., 

w  W ied n iu , I., G raben 29 a.

Sklep
do w ynajęcia  przy ul. K a r m e l i c k i e j  

pod Nr. 20. 298 2 3
F irm a  w yrobiona na m ąkę i kaszę.

Uroflnem w M o w ie .
K O N C E S Y A  w raz  z u rząd zen iem  
w każde j chw ili do n ab y c ia  lub  

w y d z ie rżaw ien ia .
m r  W iadomość w B iurze komisowo- 

inform acyjnera W ładysława Jaworskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka 30. 300 2 4

Każdy rodzaj głuchoty i przytępionego s łu ­
cha je s t  uleczalny naszym nowym Wynalaz­
kiem, tylko głusi z urodzenia są nieuleczalni. 
Szum w uszach na tychm ias t  usta je .  Opiszcie 
swój s tan  , porady i objaśnienia  otrzymania 
TTCżpiftrnie. nai l ffy imme się śain w dómo m a ­
łym kosztem leczyć. 56 18 52

Międzynarodowy Zakład leczniczy głuchoty 
596, La Salle Ave. Chicago, Jll.

Ogłoszenie licytacji
Celem  sp rzed aży  n iże j w ym ien io ­

n y ch  p rzed m io tó w  —  odbędzie się 
w biurze Dyrekcyi .Powia­
towej K asy Oszczędności w  
W ieliczce dnia 29 stycznia 
1902 r., o godz. 11 ej p rzed  p o łu ­
d n ie m , p u b liczn a  l ic y ta c y a  u s tn a  i 
o fertow a.

D o pow yższego  te rm in u  t. j. do 
d n ia  29  s ty c z n ia ,  do g o d z in y  l l e j  
p iz e d  p o łu d n iem  , m ogą b y ć  w n o ­
szone o fe r ty  p isem ne z do łączen iem  
k au cy i.

P rzed m io ty  sp rzed ać  się m ające: 

Z a b u d o w a n ia : 
b u d y n e k  m aszy n y  pa ro w ej i k o tła , 
m ły n  g ip su , 
m ły n  m ąki 
dw ie szopy  o tw a r te ;

U rząd ze n ie  m ły n ó w :  
jeden  kocio ł p a ro w y , 
m aszy n k a  pa ro w a , 
d w a m ły n k i ku low e, 
ho len d er,
tra n sm isy a  do m ły n a  g ip su ,

„ „ „ n ią k i ,
„ .. „ s tu d n i,

m a ła  s ik a w k a .

Przedm ioty  pow yższe m oiua m /M -
m tć  pr7TT->t II1'  ̂ t uv. g y t o e j f f i e n i
się w b iurze ' D j rekcyF  K a sy  
czędności. 215 5 5

Padaczka uleczona!
10(1 16 la t  doznawał mój, obecnie 20 l a t  m ający syn s trasznych  napadów epilepiycznych, 
pomimo wysiłków najw ybitn ie jszych  lekarzy. Bliski zwątpień , a, uczyaiłem jeszcze os ta tn ią  
próbę u p. Tira S oh. H . B e r d a o h a , spec ja lis ty ,  L a g o s ,  B a n a t ,  i syn mój jes t  łzisiaj  
zupełnie wyleczony, a ja  składam zbawcy mego dziecka tys iąck ro tną  podziękę. 201 2 O 

| W ilh e lm  S o h ien sle r , król. węg. sąd. egzekutor,  Deutsch-Lugos.

Dużo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro­
bić uczciwie osoby każdego stanu  (także  
jako boczny za ro b ek ).i/^B liższa  w iado­
mość pod: „ lice ll 1 3 0 “ A u n o n een -B u rea u  
in Stuttgart, Schkkstras.se <>. 27 41 52

Restauracya z ogrodem
na g ran icy  m iasta N o w e g o  S ą c z a  
położona —  je s t zaraz do w ynajęcia 
lub na rachunek  do oddania. — Kon- 
sumeya roczna 700 hektol. piwa. 
B liższa wiadomość u Englandera i Sp. 

w Nowym Sączu. 260 3 3

5  Jffio ciągnienie
| 1 6  stycznia 1 9 0 2

# Główna wygr-ana •

WARTOŚCI

40.000 koron
LOSY m Hocbl jrzytHiisKa1 1 T A  1 I ć n r o m o  Holzer, Kurnatowski i Spotka, Józef Landau,

1 j J O ,  1  K U l U U J C i  m 0 TrinKen eich w Krakowie. 1

L. 22.201. 289 3 3

Konkurs
( M a g is tra t  k ró l. m ia s ta  S tan is ław o w a  ro zp isu je  n in ie jszem  z 

u ch w a ły  R a d y  m ia s ta  z dn ia  26  lis to p ad a  1901  ro k u  k o n k u rs  
obsadzen ia  jednej posady  trzec ieg o  lekarza miejskiego z

m ocy
celem
płacą

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Brakowi* (ni. Jagiellońska Nr. 10).

1 3 0 0  k o ro n  rocznie.^ z d o d a tk iem  a k ty  w alnym  4 0 0  k o ron  ro czn ie , 
z p raw em  poboru  p ięc iu  p ięcio leci po 4 0 0  ko ron  ro czn ie .

U b ie g a ją c y  się o te  posady  w in n i do sw ych  podań  d o łączy ć :

1) m e try k ę  u ro d zen ia  n a  d o w ó d , że n ie  p rz e k ro c zy li 4 0  ro k u  ż y c ia ;
2 )  o e r ty f ik a t  p rzy n a le ż n o śc i;
3 )  św iad ec tw o  zd ro w ia ;
4 ) dyplom  d o k to ra  w szech  n a u k  le k a r s k ic h ,  u p ra w n ia ją c y  do w y k o n y ­

w a n ia  p r a k ty k i  le k a rsk ie j  w  k ra ju ;
ó ) św iad ec tw o  z odby te j d w u le tn ie j p r a k t y k i . p rz y  sz p ita lu  p u b liczn y m  

po u z y sk a n iu  dyp lom u  d o k to rsk ieg o .

P o sad a  ta  n ad a je  się na  ra z ie  p ro w izo ry czn ie  , ,  z p iaw em  do stab i- 
liz a c y i po u p ły w ie  ro k u  zad o w aln ia jące j s łu żb y . —  P o d an ia  n a leży c ie  
u d o k u m en to w an e  n a leży  w nosić n a jd a le j do końca stycznia 1902, 
do tu te jsz e g o  M a g is tra tu .

Magistrat król. miasta Stanisławowa,
d n ia  31 g ru d n ia  1 9 0 1  r .

Rsądca drukarni Ł. K. Górski.


